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Uszczuplenie Królestwa Polskiego,
Nadeszła z W arszawy wiadomość, której 

zaiste trudno dać wiarą w dzisiejszych oza- 
saoh, kiedy oar Mikołaj raz po raz głosi w 
ukazaeh o konieoznośoi wszelkiej toleranoyi i 
sprawiedliwości w postępowaniu z ludami, pod­
ległymi rosyjskiemu b e rłu ! Oto, wschodnia 
część Lubelskiego i włodawski powiat ziem i 
siedleckiej — a więc obszar zaludniony przez 
Unitów, przerobionyoh ofioyalnie na prawo­
sławnych, — mają być niebawem wyłąozone z 
Królestwa Polskiego, które w ten  sposób bę­
dzie uszozuplone terytoryalm e o przeszło 
11.000 kilometrów kwadratowyoh, ożyli mniej 
Więoej o część dziesiątą. Z tego obszaru, oraz 
* wołyńskioh powiatów: łuckiego, kowelskiego, 
włodzimierskiego i rówieńskiego, powstanie no­
wa gubernia łucka, oddana pod naczelną ad- 
hłinistracyą kijowskiego wielkorządzoy i pod 
Względem praw wyjątkowych zrównana z L i- 
twą i Rusią. A zatem w teraźniejszych po­
wiatach gubernii lubelskiej: hrubieszowskim, 
tomaszowskim, janowskim, chełmskim i biłgo- 
rajskim, a także w powiecie włodawskim gu- 
W n ii siedleokiej, nie wolno już będzie Pola­
kom nabywać ziemi, ani jej dziedziczyć po 
krewnyoh, z wyjątkiem  rodziców ; nie wolno 
lądzie gminom wybierać sędziów gm innych, a 
w szkołach uozyć się religii po polsku, ani 
Wreszoie obywatelom należeć do warszawskie­
go Towarzystwa kredytowego ziemskiego, ani 
do żadnej tamtejszej instytuoyi asekuracyjnej 
ittb gospodarskie]!

Taki ogromny przewrót w stosunkach 
Prawnych i ekonomioznyoh osób prywatnyoh 
^  nastąpić jedynie dlatego, że administraoyi 
Podoba się przesunąć granicę gubernialną ze 
Wschodu na zachód o mil kilkadziesiąt 1 Za 
jakie winy milion lu d z i, zamieszkująoyoh 
Wsohodnią część Królestwa, nagle utraci prawo 
oo ziemi, pozostawione im nawet po latach 
Panowania zupełnego bezprawia, po latach 
Po-powstaniowych ? Za oo ten, k tóry  teraz, 
kaprzy kład, nabył tam  ziemię z prawem sprze­
dania jej komu zeohoe i kiedy mu się podoba, 
imr&z utraoi to prawo i straci część swego 
majątku, bo oczywiście cena ziemi zaraz się 
ogromnie obniży ? Za oo m iasta tam tejsze 
będą, jak  na L itw ie i Rusi, pozbawione mo­
żności rozszerzania Bię na gruntaoh wiejskich? 
Oo złego zrobili tam tejsi dłużnioy warszaw­
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
Warszawskiej asekuraoyi, że będzie przyłożony 
im nóż do gardła w postaci nakazu, aby cały 
awój dług w Towarzystwie kredytowem spła- 
oili, & wyrzekli się praw swoioh w asekura­
oyi? W iemy, że ozynowniotwo łamie w szyst­
ko, nie dbająo o sprawiedliwość, ani o żadne 
iuteresa osób pryw atnyoh ; wiemy, że lubi dra­
żnić ludność, aby się ona burzyła i przez to 
dawała mu robotę, znaczenie i — uboczne do­
chody; jednak chcemy przypuszczać, że się je- 
8zo*e zatrzyma przed takiem  bezprawiem, przed 
taką prowokaoyą.
p W yłączenie ziemi chełmskiej z Królestwa 
Spiskiego — to projekt jeszoze H urki. On 
Pierwszy z epigonami Katkowa zaprotestował 
Pr*eoiw etnografioznej granicy między polskim 
k r°syjskim narodami wzdłuż Bugu i orzekł, 
rr? granica powinna biedź wzdłuż W ieprza.

ak samg w imię etnografii proponował odłą- 
°zenie od Królestwa ziemi suwalskiej i augu- 
s“°W8kiej t ;ako wrzekomo żmudzkiej. Takie 
?brywanie Królestwa po listke, jak się obrywa 
*arozochy, było wówczas popularne w Rosyi i 
P°*Wala|0 jej równocześnie pr?ysięgaó na 
? 8*ystkie świętości, ie  ona nie chce wynaro- 

nwiać etnograficznej Polski. T y lko , że ta  
etnograficzna miała być wedle planu coraz

mniejsza, aż w końcu nioby z niej nie zostało! 
i wtedy m iały już ustać deklamaoye o szano­
waniu ozysto-polskioh obszarów. Lecz ten pro­
jek t Hurki by ł odrzuoony właśnie dlatego, że 
zrujnowałby prywatnyoh ludzi, którzy nio nie 
zawinili państwu, dynasty! i ozynownictwu, 
tym  trzem potęgom , na których się opiera 
świat rosyjski i z który oh ostatnia największa. 
Czyżby projekt, odrzuoony przez Aleksandra 
H I go, miał teraz się ziścić ? — właśnie teraz, 
gdy „oięty“ wielkorządzoa finlandzki jenerał 
Bobryków ma być niebawem przeniesiony 
na inny posterunek , ponieważ był zanadto 
„oięty® ?

W edle wiadomości z W arszawy, nowa g u ­
bernia, wykrojona z lubelskiej, siedleokiej i 
wołyńskiej, będzie się nazywała łuoką i w Łuoku 
będzie jej stolica. Tam już jakoby budują pa- 
łac gubernatorski i różne rządowe gmaohy. Ten 
szozegół tak  samo każe nam podejrzywać war­
szawską wiadomość, jak wzgląd na klęskę, ja- 
kaby powstała dla osób pryw atnyoh z takiego 
nszozuplenia Królestwa. Nie zaprzeczamy war­
szawskiej wiadomośoi, bo ozynownictwu wszyst­
ko wolno, jednakże wskazujemy to, co się w niej 
wydaje wątpliwem.

Dawniej zawsze projektowano podniesie­
nie Chełma do godnośoi gubernialnej stolicy. 
Tam założono wielkie ognisko prawosławia, 
pobudowano klasztory, seminarya duchowne, 
utworzono subweneyonowane braotwa cerkie­
wne, specyalną drukarnię dla wydawania pra­
wosławnych broszur, gimnazyum z bursą i 
wiele innyoh misyonarskieh zakładów. Rozwi­
nąć to m iasto , jako oentrum prawosławia 
w Królestwie, było zadaniem pionierów „ro­
syjskiej sprawy “. Nagle teraz donoszą, że sto- 
lioą nowej gubernii ma być Łuck, jedno z naj­
bardziej zapadłych wołyńskioh miasteozek, nie­
gdyś mała twierdza, a teraz znowu punkt, 
w którym  wojskowość wznosi forty  dla obrony 
rzeki Styru. Równo, Dubno i Łuok — to bę­
dzie tró jkąt forteczny, zwrócony przeciw Au- 
stry i. Otóż zazwyczaj nie zakłada się ognisk 
administracyjnych wyższego rzędu w punktach 
uzbrojonych, ofiyba, że te  punkta już przed­
tem  były siedzibą licznych władz i posiadały 
arohiwa i kasy. Przez Łuok nie przechodzi 
żadna kolej, podozas gdy na Chełm umyślnie 
poprowadzono linię kowelską , aby podnieść to 
miasto. Wreszoie, jeżeli nowa gubernia będzie 
leżała między rzekami W ieprzem  a Horyniem, 
to Chełm byłby w jej środka, a daleko od 
państwowej granicy, natom iast zaś Łuok p ra ­
wie na wschodnim krańcu gubernii i o dzień 
marszu od granioy, Naszem więc zdaniem 
z żadnego względu nie nadaje się on na sie­
dzibę cywilnyoh urzędów, sądów, arohiwów 
i kas.

Krytyoznie rozpatrzyliśm y warszawską 
wiadomość, nie mając jednak odwagi jej za­
przeczyć, bo wszystko niedorzeczne przeoiw 
nam się sprzysięgło w itosyi i Prusach. Teraz 
pozostaje tylko czekać dalszych o tern wiado­
mośoi i pamiętać z całym spokojem, że ten 
zamach, jeżeli się sprawdzi, dotknie nas cięż­
ko, rozwieje najlżejsze przypuszczenia, iż — 
jak  mówił Miokiewioz — „Rosya się nawróci 
i Bóg jej przebaozy" — lecz ducha naszego 
nie stłumi, żyoia nie przygasi, roztropnej 
równowagi umysłów nie zmniejszy.

Rozruchy antlżydowskie w Kiszyniowie,
(Telegram „Preegląduu).

Patersburg 12 maja. Okólnik m inistra 
spraw  wewnętrznych do gubernatorów, komen­
dantów miast i oberpoliomajstrów, zawiera na­
stępujący opis rozruchów antyżydowskich w 

j Kiszyniowie : Podczas zaburzeń, których spraw­

cami byli przedewszystkiem ludzie z warstw 
niższyoh, zostało zabityoh lub zmarło wskutek 
ran 45 osób ; 74 osób zraniono ciężko, a 350 
lekko. Blisko 700 domów, będąoych własno- 
śoią żydów i 600 sklepów splądrowano. Śledz­
two wykazało, że zaburzenia te wynikły skut­
kiem naprężonego stosunku pomiędzy ohrze- 
śoijanami a żydami, zamieszkałymi w Besara- 
bii. W  takim  stanie rzeczy lada niedorzeczna 
pogłoska mogła wywołać wybuch namiętnośoi 
tłumów. Tak się też stało. Powstało fałszywe 
oskarżenie, że żydzi dopuścili się morderstw 
rytualnych w Dubosroary (w sąsiedniej guber- 
nii ohersońskiej) . w Kijowie i Kiszyniowie. 
W skutek tego poczęto z końoem maroa wśród 
robotników i ludu głośno mówić, że trzeba 
napaść na żydów. W zywały też do tego li- 
ozue odezwy, rozpowszechniane wśród mas. Na­
strój ludności w niedzielę wielkanocną nie 
okazywał jeszoze nic nadzwyozajnego. Na pla- 
ou zabaw ludowyoh panował zupełny spokój, 
aż dopiero o 4-tej popołudniu wlaśoioiel karu­
zelu, żyd, tak  potrąoił ł pobił jakąś chrześci­
jańską kobietę, że dziecię, które trzym ała, w y­
padło jej z rąk. To było bezpośrednim powo­
dem ekscesów. W  tej chwili posypały się 
kam ienie na okna pobliskioh domów ży- 
dowskioh.

Następnie rozruohy objęły sąsiednie ulice, 
poozam tłum  przeoiągał różnemi dzielnicami, 
niszcząc po drodze wszystkie sklepy żydow­
skie i plądrująo domy. Liczba napastników 
rosła z każdą ohwilą. Eksoesom nie można b y ­
ło natychm iast przeszkodzić, ponieważ bardzo 
szybko się rozszerzyły. Już  wieózorem w nie­
dzielę W łelkanooną wielu żydów było zabi­
tyoh. O 10 wieczorem zaburzenia ustały. N a­
stępnego dnia rano napadła zgraja żydów, 
uzbrojonych w kije, na znaoznie mniejszą 
liczbę ohrześoijan na nowym Bazarze. Bójka 
ustała jednak prędko, natom iast na innym 
końcu Bazaru powtórzono podobny napad. 
Z pośród napastników żydowskich padł strzał, 
który  zranił pewnego chrześcijanina. Wówczas 
w ybuchły znów rozruchy w mieście. Niszczo­
no mieszkania żydów, a ich samych bito i za­
bijano. Patrole ohodsąoe po mieśole nie wy- 
starozały. Zawezwano nowe oddziały wojsko­
we, a wydawanie zarządzeń w celu utrzym a­
nia porządku oddał gubernator władzy woj­
skowej. Powołanym w pierwszej chwili od­
działom wojska nie udało się stłum ić rozru­
chów, ponieważ z powodu braku środków o- 
strożnośoi i zarządzeń polioyi, k tóra widocznie 
nie miała należytego kierownictwa, ulice były 
pełne nietylko eksoendentów, leoz także t łu ­
mów ciekawy oh. Dopiero gdy wojsko stopniowo 
obsadziło wszystkie dzielnioe, rozruohy ustały 
wieczorem w poniedziałek W ielkanoony i wię­
cej się nie ponowiły.

Zajśoia w Kiszyniowie wywołały niepo­
kój wśród ludnośoi izraeliokiej w wielu stro- 
naoh państwa, a pomiędzy chrześcijanami po­
częły krążyć pogłoski o blizkich awanturach 
antiżydowskich. W  niektóryoh miastach poozęli 
żydzi zawiązywać stowarzyszenia oelem własnej 
obrony.

Na podstawie dochodzeń, przeprowadzo­
nych na miejscu przsz dyrektora departam entu 
policyjnego, polecił oar m inistrowi spraw we 
wnętrznyoh nakazać ostro gubernatorom i na 
ozelnikom miast, pod osobistą ioh odpowie 
dzialnośoią, aby poczynili zarządzenia, któreby 
zapobiegły wszelkim gwałtownym ekscesom i 
uspokoiły ludność, tak, ażeby żadna część lu ­
dnośoi nie miała powodu do obawy o życie i 
mionie.

Okólnik ten zwraca uwagę gubernatorów 
i t. d. na to, że tworzenie związków samo­
obrony jest niedozwolone, i że władze cywilne 
podozas rozruchów nie mają prawa w razie na­

dejścia pomooy wojskowej przekazywać wła­
dzom wojskowym swyoh obowiązków oo do 
przywrócenia spokoju. Przeciwnie, władze cy­
wilne mają osobiśoie być na miejscu rozruchów 
i kierować krokami polioyi i wojska w celu 
energicznego stłum ienia eksoesów. W edług u- 
stawy ma zastępca władzy cywilnej wówczas 
dopiero zaniechać osobistego wydawania zarzą­
dzali, skoro wezwał komendanta oddziału woj­
ska do zrobienia użytku z broni, i to także 
tylko podozas ataku wojska.

Katastrofy wulkaniczne i oceanowe,
Zbliża się rocznica katastrofy na Marty- 

nioe, więo nie od rzeozy może przy tej okazyi 
napomknąć, że bogini wulkanu dotąd nie oohło- 
nęła z gniew u; nie miewa już dawnych paro- 
ksyzmów, ale do spokoju jeszoze przyjść nie 
może. Bawi się tam teraz od dość dawnego 
osasn w arohitekturę. Buduje sobie w kraterze 
oryginalną wieżę, wieżę steroząoą, n iby fan ta ­
styczny obelisk ozy komin fabryozny, przeszło 
300 metrów ponad k ra te r; rośnie ten śpiozak 
i tyje i pęka i sapie i sączy i przywdziewa się 
w coraz to nowe płaszcze 1 w ooraz to wyższe 
kapelusze; od ozasu do czasu wzmaga się na­
wet bez pomooy kapelusza, bo z głębi wulkanu 
jakaś piekielna siła podnosi. Z jego szczelin 
snują się ogniowe obłoki, ciągną po ziemi aż 
na milę drogi nieraz, rozsiewają popioły, oo hen 
daleko nad brzegiem morza jeszoze miewają 
tem peraturę 200 stopni, zasypują niemi doły, 
rowy, wąwozy i oałe nawet przepaście; a kie­
dy noc zapadnie, bywa niekiedy w śpiczaku 
illuminaoya taka, że go aż z dalekiej (Gwade­
lupy widać. — Profesor Laoroii, którego, jak 
wiadomo, po ostatnim  większym wybuchu (z 30 
sierpnia) na studya tam  wysłano i który 
niedawno stam tąd powróoił, opisując te zjawiska, 
mówi, że wulkan jest dotąd „w peryodzie czyn­
ności “ i że niedobrze się do niego zanadto zbli­
żać. Powiada też, że zakreślił mieszkańcom w 
przyzwoitym dystansie od góry irielką linię 
demarkaoyjną i oznajmił kategoryoznie, że nie 
gwarantuje nikomu ani szozęśoia, ani zdrowia, 
ani pomyślnośoi, ktokolwiek się przez tę  linię 
będzla przedzierał; a mieszkańoy tak  dobrze 
tej wskazówki usłuchali, że jest ioh obeonie w 
owem kole przy wulkanie przeszło 2 tysiące i 
że tam  gospodarzą jak  za dobrych czasów. Ży­
ją  sobie nawet dosyć wesoło; nie widują na 
oozy ani urzędnika, ani żandarma, ani poborcy, 
ani nikogo, ooby im niemiłe strony oywilizacyi 
przypominał i nie wiedzą woale, oo rię na świę­
cie dzieje, bo nie odbierają ani miłych, ani 
niemiłyoh listów; grają w loteryjkę żyoia i 
śmierci i dotąd jakoś wygrywają; wygrywają 
pono nawet nieźle, bo ziemia dokoła wulkanu 
jest tak urodzajna, że w mgnieniu oka wszy­
stko wydaje i to w bajecznie doborowym ga­
tunku. Powstaje m ały raj około wielkiego pie­
kła, a lokatorzy zapominają o groźnym sąsie- 
dzie i traoą tylko tędy i owędy na chwilę hu­
mor, kiedy im sąsiad zahuczy zbyt basową nu­
tą  i zanadto przeciągłą. Ja k  długo ta  wygrana 
potrwa, niewiadomo. Z obserwatoryum, które 
profesor Laorolx zainstalował na przyległym  
starym  wulkanie Morne des Cadets, patrzy tam 
teraz kapitan  arty lery i Perney lunetami w k ra­
ter, pilnuje i notuje i trzym a w pogotowiu 
ozerwoną chorągiew na przypadek w ybuohu; 
ale to są wszystko bardzo anodynowe środki 
ostrożności, które gotowe od niczego nie ustrzedz 
ani wesołyoh lokatorów koła, ani nawet obser­
watora samego i jego oeerwonej chorągwi. Na 
nio wszystko, dopóki bogini w kraterze wieżę 
buduje, a na zbliżających się do wyspy okrę- 
taoh igła magnetyozna tańczy cake-walke lub 
wskazuje północ na zaohodzie.

M artynika z paroksyzmu nie wychodzi, 
ale nie ma na niego bynajmniej monopolu. Od 
pamiętnej katastrofy w Saint-Pierre było, jak 
wiadomo, po wielu innych punktaoh naszego 
globu niepokojów i wypadków niemało, a jeśli 
się Europa nimi niezawsze zaoiekawiała, to 
potroohu może dlatego, że się za daleko od niej 
wydarzyły i że zanadto bladły wobeo tragedyi 
na Martynioe. O jednym z nich, dość sobie 
niezwykłym w swoim rodzaju, przyniósł tele­
g raf już w marou wiadomość, ale że te okrę­
tem potrzeba tygodni całyoh, żeby z poline­
zyjskich wód przywieźć list do Europy, więo 
się bliższych szczegółów dopiero niedawno te ­
m u dowiedziano.

Na południu Spokojnego Oceanu porozsie- 
wała natura strasznie dużo drobnyoh w y sp ; 
zaczęła tę siejbę od Filipin, rozrzuoała potem 
hen za Nową Gwineę i Australię pełnemi gar­
ściami K aroliny i Ladrony, Marszałki i Hebry- 
dy, Fenikse, F idśe i Samoy i skończyła w re­
szcie tę mleczną drogę na Bożej ziemi mniej 
więoej w połowie oceanu, między A ustralią a 
południową Ameryką, siejąc grupę wysp Towa- 
rzyskioh. Ten daleki i najliczniejszy prawie ze 
wszystkich archipelag wyzp Towarzyskieh na­
leży do Francyi. Zarządza nim gubernator, za­
mieszkujący w miasteczku Pzpeete, na wyspie 
Taiti i ma tam sporo do zarządzania, bo owych 
wysp Towarzyskich jest tam przeszło s to ; jeno 
za te swoje mozoły znajduje też niejedną kom- 
pensaoyę we wszystkiem, oo go o tacza: w pej­
zażach niewymownie malowniczy oh, w klimacie 
bardzo oiepłym, ale bardzo miłym, bo nieustan­
nie łagodzonym powiewami z oceanu, w lu- 
dziaoh nawet samych, bo urodą słyną i sympa- 
tycznemi obyczajami i potroohu też pono roz­
pustą. Taiti to prawdziwy raj na ziemi. Suty­
mi bukietam i strzelają tam z bogatej ziemi ko­
kosowe palmy, stuletnie mangowe drzewa ooie- 
niają fantastyczne szałasy krajowoów, przy 
drogach, po pnizoh kauczuków i bananów roz­
wieszają się girlandami najpyszniejsze liany, 
kraj cały płynie zielenią, bieli się tu i ówdzie 
plantaoyami bawełny lub płonie ogniami zwro- 
tnikowyoh kwiatów, a po brzegach błyszozą 
perłowe muszle, a pod powierzohnią wody ozer- 
wienią się koralowe pola, a dokoła nioh p la­
skają się w słońcu nieukninione i nieprzeliczo­
ne — rekiny.

W yspy Towarzyskie, to stado prześli­
cznych kęp na toniaoh Spokojnego Ooeanu. 
Największa między niemi grupa zwie się u 
krajowoów i u geografów Tuamotu, a m aryna­
rze zwią ją archipelagiem  niebezpieoznym, bo 
ty le tam jest skał podwodnyoh, że niektóre 
wysepki są prawie zupełnie niedostępne, a na 
domiar niebezpieczeństwa miewa też jeszoze w 
tyoh stronach Ooean Spokojny tak niespokojne 
chwile, żeby go się można zapytać, skąd w ła­
ściwie swą nazwę wziął, albo — ozy reguluje 
swój humor podług humoru wulkanów na An- 
tylaoh.

Czternastego maroa b. r. od rana toczył 
w sam środek archipelagu bardzo groźne fale, 
przed południem zaozął się rozlewać na wyspę 
Hikuerę, a w południe wszedł na pięó wysp, 
zalał je zupełnie, huczał po nich przez blisko 
pól godziny i potem inowu się oofuął. Na Hi- 
kuerze zginęło przy tej sposobnośoi ozterysta 
ludzi, & ile na innyoh, dotąd nie wiadomo. U ra­
towali się tylko ci, oo zawoaasu powohodzili 
na bardzo silne kokosowe palmy, inni nie wie­
rzyli do ostatniej obwili, żeby fala aż na wy­
spę miała wejść i poginęli przy pierwszym roz­
lewie w mgnieniu oka, a inni jeszoze poprzy- 
wiązywali liny  do drzew i wytrzym ali tę  wal­
kę z oceanem przez kilka m inut, ale że za wie­
lu ioh przy linach było i ie  się liny w yprę­
żały zamiast wolno bujać, więo ioh woda nie

d a m a  i  k o b i e t a
Powieźć współozesna

przez
a i y ę  i  1 łe-va.e z  y  c .

(Ciąg dalszy).

zajak  burza do pokoju, 
postawił kuferek i odda-

Alinka wpadła 
^ 'ą  idąoy posłaniec 

się natychm iast.
Alina z płaozem rzuciła się matoe na

8zyję.
Mamo, mateczko moja droga, je d y n a ; w 

Warszawie oholera, a ty  tu, a ja  tam — mó- 
a ^kająci dziewczynka.

owięcka tu liła  oórkę do siebie.
Uspokój się dzieoino moja, nie płacz — 

Opowiedz mi lepiej, jakim  sposobem tu  się 
“ ostałaś, co robiłaś przez te kilka missięoy 
naszego rozłączenia.

Mamo, ja  taka jestem szczęśliwa, że cię 
widzę — mówiła Aliuka, oparłszy główkę na 
piersiaoh m atki i patrząc na nią przez łzy, 
Wzrokiem pełnym  miłośoi. Ale powiedz sama, 
ozy godziło się na taką mękę skazywać twoją 
ooreczkę... Czyś ty  tu  za mną woale nie tęskni­
ła mamo ? Bo ja  od ohwili gdym się dowie­
działa że tu  panuje oholera, nie spałam, nie 
Jadłam, płakałam  ciągle i prosiłam, aby m nie 
do ciebie jak najprędzej odesłali, no i posta­
wiłam na swojem; ciocia powiedziała do wu-
J ł» i a ’ *e ^ k o n ie c z n ie  potrzebuję umrzeć z 
cnolery, jafc do ^ ar8zftwy przyjadę a u nioh
• P e w n o ,^  um rę z tęsknoty za tobą...
. Poczciwe dzieoko, ty  wiesz przecie, jak  

stan 1 Jak wiele kosztowało mnie roz-
pensv * t0bą aK  musiałaś przeoie skończyć 
ozeirr ’ w dzisiejszem naszem położeniu, ni- 
niR «nufniedbywa6 nie można dla zapewnie-

a ! ° bie niezależnego bytu...

— Wiem o tem mamo i nsjgoręoej pragnę 
praoować dla ciebie, z tobą, przy tobie — za­
pewnić ci wygody źyoia... o mamo, ooby to 
dla mnie było za szczęście... ale ty  mnie już 
nie oddalaj od siebie, bo widzisz, jabym  z pe- 
wnośoią umarła...

— Dobrze, dobrze, moja pieszozotko, nie 
rozstaniem y się z sobą, bądź spokojna.

  Ach moja mateczko, żebyś ty  wiedziała,
jak  straszne przebyłam męki podczas ostatnie­
go egzaminu,..

— Przeoież jak  zwykle, byłaś pierwszą 
nczenioą, jak o tem świadczy cenzura, nagro­
da i świadectwo szkolne, które mi przysłałaś.

— O tak  mamo, ale gdy spojrzałam na tłum  
zebranych gości, a wśród niego twojej koiha- 
nej nie zobaczyłam twarzy, gdy koleżanki mo­
je biegły do matek, a ja biedna sierota ozu- 
łam się samą jedną na świeoie... cóż mnie mo­
gły obchodzić poohwały nauczycieli, gdy ioh 
tylko słuohal tłum  obojętny... o mamo, mamo, 
ozy ty  pojmujesz, jak  ja  cierpiałam wtedy...

N ie zupełnie osuszone łzy zaozęły płynąć 
na nowo z oozu dziewczęcia.

— Alinko, zastanów się moja droga, obieou- 
jesz mi energię, pomoc w pracy, a roztkliwia,sz 
się i płaczesz, jak małe dzieoko. P rzytu liła  
ukochaną główkę do piersi, a z jej oczu łzy 
popłynęły na bujne włosy dziewczynki, choiala 
ją  uzbroić przeciwko zbytniej tkliwości, ale w 
tej chwili przykładem  swoim zachęcić jej nie 
była w stanie.

Alinka, najmłodsze ukochane dzieoiątko, 
wyohowane prawie cudem, przy nadzwyczaj 
wątłem  zdrowiu, była chlubą matki, niezwykłe 
zdolnośoi umysłowe, jakiem i z natury była 
obdarzoną, budziły podziw ogólny, sama je­
dna, maleńka, wśród dorosłego rodzeństwa, 
przyw ykła była uważać za zabawkę obrazki 
i książki, oioha, grzeozna, spokojna, lubiła 
słuchać opowiadania, ozytania książek, a szcze­

gólniej poezyj. Gdzie, jak, od kogo nauozyła 
się Alinka czytać i pisać, trudno było zga­
dnąć, każdy bowiem zapytany, odpowiadał 
dzieoku, pisywał na wzór litery, nie przypusz­
czając nawet, aby to miało być dla niej n a u  
k ą ; a byatre dziewozątko, żądne wiedzy, chwy­
tało ją  ohoiwie, przy każdej sposobnośoi.

Gdy Alinka skończyła la t siedm, m atka 
na jej prośby oddała ją  na pensyę, gdzie dzi­
wiła swą bystrością nauczycieli i skończyła 
zupełnie nauki, mająo lat czternaśoie. W aka- 
oye miała przepędzić na wsi, gdy w tem tak 
niespodziewanie zjawiła Bię u matki.

Pani Święoka oznła to dobrze, jak  bar­
dzo opieka jej była potrzebną temu nad wiek 
rozwiniętemu dzieoku, k tóre przy nadzwy­
czajnych zdolnośoiaoh umysłowyoh, miało ser­
ce tak  gorące, tak  bardzo usposobione do ko- 
ohania; teraz przywiązanie do matki wypeł­
niało je ; do niej więo należało uzbroić tę wą­
tłą  istotkę na oiężkie zapasy z życiem, k tóre 
już od kolebki tej dzieoiny, groźnie zapowia­
dać się zaozęło. W zrosła wśrócś zgryzot i kło­
potów o ohleb pow szedni, nie zaznała jednak 
dotąd żadnego braku; zresztą nie wymagająca 
woale co do swych potrzeb meteryalnyoh, 
Alinka potrzebowała tylko koohać i być na­
wzajem kochaną,.. Pozostały tedy razem, m at­
ka z córką; mieszkanie syna miało być je­
szcze wyłąozną własnością m atki przez kilka 
miesięcy, które on, wraz z rodziną spędzał na 
wsi. Dwóch 3ynów dobijało się karyery w da­
lekich stronach, córka starsza przyjęła na wsi 
obowiązek nauczycielki i o ile z jej listów można 
było wyrozumieć, ozuła się zadowoloną. Alinka 
wesoło i odważnie patrzyła w przyszłość.

— Mateczko droga, jak  brat powróci, my się 
stąd usuniemy, najmiemy jeden pokoik z ku 
ohenką, będziemy pracować ua siebie, bo wi­
dzisz mateczko, ja  zaraz po wakaoyaoh poszu­
kam lekoyi, chciałabym dostać na pensyi ja­

kich korepytyoyj, ażeby nie zapomnieć ku r­
sów, a jak dojdę do oznaczonych lat, zdam 
egzamin na wyższą n&mozyoielkę, założymy so­
bie pensyę, ty  się będziesz zajmować trochę 
gospodarstwem, a ja  będę uczyć dzieoi... ale 
to dopiero za lat kilka nastąpić może, & tym ­
czasem będę z tobą haftować, dawać lekoye, 
uczyć się sam a.. Ah, mateczko, mateczko, ja­
ka ja  jestem s&ozęśliwa... jak mi dobrze z 
to b ą !...

— Dobrze moje dzieoko, postaramy się urze- 
ozywistnić marzenia tw oje; mam nadzieję, że 
da się c»ś uratować z naszego m ien ia ; oze- 
kam na list adwokata... z sumki otrzymanej 
wynajmiemy mieszkanie, a w tedy może i Zo­
fię zdołam do siebie sprow adzić; myśl, że cór­
ka moja pod obcym zostaje daobem, wiele 
mnie kosztuje, ale w obeonym stanie rzeozy, 
nie śmiałam i nie mogłam sprzeoiwiać się jej 
woli. Ohoiała praoować samodzielnie... pra- 
oa nie krzywdzi, przeoiwnie uszlachetnia czło­
wieka.

— O tak  mamo, to też my obie z Zosią bę­
dziemy praoować, aby tobie dać szozęśoie i 
wygody... czuję, źe będzie nam bardzo dobrze 
i wesoło na naszem małem gospodarstwie. 
Tylko żeby się już  raz te nieznośne wakaoye 
skońozyły i panie przełożone wróoiły z wille- 
gi&tury... ty  pójdziesz ze mną mateozko i bę­
dziemy szukaó zajęcia; jak im pokażę moje 
oenzury i świadeotwa, to przeoież mi nie od­
mówią. Nieprawdaż ?

— Miejmy nadzieję... spróbujemy... a tym ­
czasem trzeba nam się spieszyć z ukończe­
niem tego haftu... i to się nieźle opłaca, 
aby tylko zawsze mieli obstalunki w sklepie.

— Moje lekoye będą większy przynosić do- 
ohód, zobaczysz mateozko... tylko trzebaby nam 
już powoli myśleć o wynalezieniu mieszkania, 
możebyśmy dziś wyszły...

— Lada ohwila nadejdzie list od adw okata;

mo-
nie-

podług wiadomości, jakie otrzymam, będę 
gła dopiero ooś postanow ić; prędzej 
podobna,..

Dwa miesiące upłynęły od przyjazdu Alin- 
ki, która na ohwilę nie rozłąozająo się z m at­
ką, wśród rozmów powaźnyoh i wyczerpują­
cych o powołaniu i obowiązkach człowieka, 
dojrzewała moralnie, nabierała pogodnej ener­
gii, aby nie upadać ani pod nadmiarem praoy, 
ani zawodów żyoiowych, a jako hasło całego 
istnienia przyjąć sumienne spełnienie obowiąz­
ku, postępowanie drogą onoty, ohoóby naj­
twardszą, najniedogodniejszą.

— Zapewne — mówiła m atka — więoej 
o iern i, niż kwiatów zaśoiela tę  drogę, ale za 
wynagrodzenie posłuży oi zawsze głos własne­
go sumienia, przeświadczenie, że spełniłaś oo 
do oiebie należało.

— Moje sumienie, to ty, mateozko, a ty  dla 
mnie jesteś taka dobra, pobłażająoa, przed to ­
bą ja  nie mam przeoie ani jednej myśli ukry­
tej... tak  zawsze będzie, w ląc nim zrobię co 
złego, ty  przestrzeżesz w porę, a ja ci zawsze, 
zawsze będę posłuszną.

— Dzieoko moje, to być tylko może tak  dłu­
go, jak ja żyć będę; a jam stara, a tobie do­
piero życie się otwiera,

— Co ty  mówisz mateczko? jabym przecie 
bez oiebie żyć nie umiała, my razem będziemy 
żyć i razem pomrzemy.

— Dziecinne to myśli, a wyroki boskie nie­
zbadane, poddać im się bez szemrania godzi, 
gdy nas dotkną, ohooiażby najboleśniej.

— Ale Bóg dobry mateozko i nie zechce 
przeoie skazywać mnie na mękę nad siły.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

W Y S T A W A  rzeczy przeznaczonych na sprzedaż warta widzenia z powodu znacznej ilości dzieł 
sztuki I starożytności. Również mnóstwo rzeozy do praktyoznego użytku, j a k : meble, dywany, 
fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
ohińskie srebro, zegary, ubrania itd.—jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tanio do nabyoia.

Licytacye  odbywają się oo tydzień we czwartki 
o godz. 4ej popołudnia,

W y s ta w a  otwarta od 8 rano do 8 wieczorem, w 
niedzielę i święta od 9ej rano do 12ej w południe.

B iuro do przyjmowania rzeesy 
do sprzedaży otwarte codziennie 
od 9*j rano do 121/, w południe, 
dla drobniejszych rzeozy takżr 

i popołudniu od 8 do 6.
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anosiła, jeno zalewała na sniajsou; po każdej 
nowa;' fi .ii zmniejszały się grona Drzy linaoh, 
aż wreszoie n ikt nie pozostał.

O polinezyjskich wyspach rzadko w iwie- 
oie dłychaó, będzie je kiedyś Earopa wiele lepiej 
znała, skoro kanał Panamy otworzę, bo na nich, 
i  nie gdzieindziej, będzie główn° staoya dla 
okrętów, idącyoh z A m jry* ' uo Australii i do 
Ind} i , ażeby tymczasem o nich nie zapomnia­
no, ani o ioh nieprzeliczonych dosiadach, dba 
widaó ooean Spokojny n1 eżyoie.

W tym  s«myn miesiącu maron i w tym 
samym dmu prawie, ale oemj la t kilkanaście, 
wyprawił tam  w noroie Apia na wyspach Sa­
moa Niemcom i Amerykanom (powaŚDionym 
wówozaf. z sobą) taki bal, że będą sobie o nim 
jeszcze oałe okolenia m arynarzy jako o wyjątko­
wym wypadku opowiadały.

P ort w A pii jest tró jkątny  i bardzo m 
ł y ; otwiera się wprawdzie na morze bokiem 
sześoiuset metrów, ale że wszyatkie trzy  jego 
kąty  są zawalone koralowemf skałami, więc 
pozostaje tylko w środku Dardzo ma.o głębo­
kiej wody dla wielkich okrętów. Kompetyoye 
o wyspy Samoa zagi aly Niemoów i Am eryka­
nów w tę c iasno tę ; czuli wpra rdzie dobrze i 
jedni i drudzy, że sąsiedztwo w tych warun­
kach grozi w danym razie straszną katastrofą, 
ale że honor nie pozwalał przecie ustępować 
rywalowi, więc się ani jeden ani arugi me 
chciał z portu wyncaió. I  tak  się oto z łaski 
żle zrozumianego honoru zebrała oała muła flo­
ta m  miejsou, wystarozającem zaledwie dla 
dwóoh lub trzech wojenny oh ok rętów ; stanęły 
obok siebie trzy panoe>rn'ki amerykańskie 
(Nipsic, Vandalia i Trenton), trzy niemieckie 
(Adler, Eber i Olga), przyłąozył aię do nioL 
jeszoze przybyły tam  przypadkiem angielski 
okręt wojenny (Calliope) i ■ rosttę  wolnyoh 
miejsc pozabierały statk i kupieokie, barki i ło­
dzi* Pozanuoano kotwice i wyczekiwano w y­
padków od strony lądu. gdzie się wówczas Ma- 
taafft rozb ija ł; a s pokładu do pokładu patrza­
no na siebie z nienawiścią i każdy stał przy 
nabitych działach, oczek i'ąo  sylao rozkazu.

' Że ooean wszystkich niebawem pogodzi, 
o tem nie marzono. Piętnastego mnroa (1889) 
o 2ei po południu, spadł barometr nagle o 
trzyazieści stopni. Woda w porcie poczęła się 
burzyć, a statki nieźle na niej tańczyć, nie że 
pogoda woiąż trw ała, więo doczekano nocy 
bez zbytniej trwogi i nie bez nadziei, że się 
wezystko przed świtem uspokoi. O północy na­
gle sytuacya się pogorszyła; horyzont się za- 
varzył krw iw em i ogniami i w te tropy teś 
zawył od oceanu anonsowany przez barometr 
oyklon, niosąo i pędząo do mizernego portu 
niebotyczne, rozwsoieklone fale; w m gnienia 
oke prawi* nastała soena w guśo e tej, k tórą 
to Edgar PoS tak  demonicznie opisuje w swym 
„M anuskrypoie znalezionym w bu te lce" ; wszy­
stkie załóg: były na nogach, ale oyklon o za­
łogi nie pytał. Zanim ranek zawitał, z mniej­
szych statków nio się nie zostało. O 6ej Eber, 
rozgruońotany o skałę, poszedł do dna z ośm ■ 
daiesięoiu ludźmi, o 7 Nipsio był potłuczony 
dośó szczęśliwie na brzegu, a o 8“ , zdarzył 
się wypadek niesłychany i jedyny zapewne w 
dziejach m arynarki w ojennej: szalona, cyklo­
nowa fala porwaia pancernik „Adler", rzuciła 
go jak orzeoh w powietrze i roztrzaskali nie 
na brzegu, ale wysoko na nadbrzeżnej sk a le ; 
ludzie w nim. pogłuohli, powaryowali, lub po 
tracili iyoie. I  tetk potem w ciągu dnia g :nęła 
reszta. Trenton wpadł na pokład Y andal.! i 
rozbił się razem z nią i z Olgą na koralach i 
z oałej tej pysznej floty ucaiała tylko jedna, 
najbliższa otwartego morza Ualliope. K apitan 
Rane, widząc, że sterowaó i bronió się od skał 
niepodobna, kazał rozpalić m aszyny do biało­
ści, Unoic okręt wolno i wal szyć przeoiw fali; 
ujechał tym  sposooem z nadludzkim wysił­
kiem we dwie długie godziny 800 metrów, ale 
wyszedł szczęśliwie na otw arte morze i ooulał 
Port w Apii przedstaw iał nazajutrz nie widok 
portu, ale scenę śmierci i zn szczania, jakiej 
dotąd zapewne w dziejach żeglugi nie wi­
dziano.

7 Akademii Umiejętności.
(Telegram „Przeglądu0).

Kraków 12 maja.
Dzisiaj w południe odbyło się doroozne 

uroczyste posiedzenie Akademii umiejętności. 
Na estradzie zajęli miejsce, zastępoa protektora 
dr. Ju lian  Dunajewski, prezes Stanisław hr. 
Tarnowski, jeneralny oekretarz prof. dr. Bole* 
sław Ulanowski, oraz tegoroczny prelegent 
prof. dr B^loz-Antoniewicz ze Lwowa. Około 
trybuny zasiedli członkowie Akademii, między 
nimi grono przybyłych z j Lwowa. W pierw 
szym rzędne krzeseł zajęli miejsoe kardynał 
Pu«yna, m inister P iętak, nam iestnik hr. P in iń­
ski, oraz miejscowi naozelmoy ~ ładz rządo- 
wyoh i autonomicznych.

Posiedzenie zagaił zastępoa protektora dr 
Dunajewski, pocem przem awiał prezes S tani­
sław hr. Tarnowski. Z kolei zabiał g L s  ja fe ­
ralny sekretar* prof. dr. Bolesław Jlanow sti.

Na wstępie swego przemówienia poświę 
ołł żałobne wspomnienie pamięci zmartyoh 
członków Deh Sraina i Virohowa. dalej członka- 
korespondenta wydziału filologicznego JanuB y- 
stronia, 1 reezoie pamięoi ostatniego nadzwy­
czajnego członka d-re "Władysława Soiborow- 
skiego. Dalej podniósł, że w oiągu r.esrłego ro- 
kn adm inistracyjnego Akademia zrealizowała 
jeden tylko pieniężny zapis w kwocie 5.800 
rubli po śp. Strzeleckim, ponadto fundusz, zło­
żony przez osobę, kryjącą się pod anonimem 
„Gri&oia", powiększył się o kwotę 35.000 ko­
ron ; z funduszu tego jednak zapisodawoa po­
bierać będzie dożywotnie odsetki. Dalej wspo­
mniał p. sekretarz o zapisie śp. d-ra V łady 
sława Florkiewioza i o ofiarowaniu Akademii 
cennej biblioteki przez dwa Metzgera z T ar­
nowa.

W zeszłym roku powiększyła się w spo­
sób bardzo pokaźny działał aośó Akademii. 
Najlepszą tego ilustraoyą jest okoliozność, że 
<iedy zauk rięo ie  rachunków z roku 1901 wy­
kazało pewne cszozędnośoi, to zestawienie aa 
rok 1902 wykazuje przekroczenie dochodów, 
wyn jząoe 35.000 koron. Dlatego zarrąd Aka­
dem; , przsuzuwająo od dłuższego czasu tak i 
wynik, przedsięwziął bardzo energiczne sta­
rania, ażebj uzyskać tak  od rządu, jak od 
Se um odpowiednie powiększenie dotyohozaso- 

poh dotaoyi. Jest nadzieja, że usiłowania 
zaraądt aduiosą pożądany skutek. Przy tej 
sp 10 lości należy zwróoió uwagę, że zapisy 
i %ry, onynione na rzecz Akademii z wa­
runkiem  używania prooentói na nagrody 
konkursów ib stypendya, nie yowiękczi ) 
właściwego obrotowego funduszu Akademii,

lecz raozej powodują pewne wydatki, połączo­
ne z adm inistracją takich speoyalnych fun­
duszów, tymczasem działalność Akademii roz­
szerza się nietylko w kierunkach ;uż w ytknię­
ty  oh, ale wkraoza powoli i na nowe p< a.

Komisya historyi sztuki przedewszyst- 
kiem wymaga większego uposażenia. Komi­
sya antropologiczna wymaga reerganizaoyi i 
również lepszego udotowania. Budownictwo 
ludowe, ubiory włośoiańskie i t. d., wymogi ą 
szeregu kosztownych w ydaw niotw , którycn 
program jest już nukreslcay, ale na razie nie 
ma widoków szybkiego urzeczywistnienia. J a ­
wno już uchwalone wydawnictwo „Słownika 
staropolskiego" zaczęło w ubiegłym roku nor­
malnie postępować. Kierownictwo wydawni­
ctwa objęł prof. Łoś

K ierająo się sennemi uwagami, k tóre wy­
powiedział prof. Smolka w przeszłorooznem 
sprawozdaniu o. konieczności podnoszenia wy- 
dawniotw Akademii nietylko pod wiględem  
ilośoi, ale przedewszystkiem jakości, komisy; i 
dla h istoryi literatu ry  podjęła n y ś l  zinw enta­
ryzowania wszystkioh nabytków lfteraokioh, do 
Polski się odnoszących, przechowanych w ręko­
pisach, a to pooząwszy od wieków średnich aż 
dc pierwszej połowy XTX wi=kn, zostaną prr.y- 
tem uwzględnione i inne i ubytki, jak  np. h i­
storyczne, prawnicze itp . Olbrzymia ta praca 
rozoiągnie się prawdopodobnie na dłuższy, 
może 20-letni okres czasu, al=, dostarczy po raz 
p1’er wszy wy czerpu; ąoego zestawienia szyst- 
kioh m ateryclów, która należy uwzględn ić przy 
wydawnictwaoh źródeł, jakie Akademia ma 
przedsiębrać. W spółdziałanie szeickioL sfer pu- 
blioznośoi w tym w ypadku może być Akademii 
wielką poraooą; pryw atni właśoioiele m niej­
szych zbiorów rękopiśmiennych, ozęsto zupeł­
nie niedostępnyoh, mają sposobność okaza lia 
swej iyozliwośoi dla nauki polskiej przez infor­
mowanie Akademii o kodeksach, będąoyoh 
w ioh osiadaniu.

Mówca wspomniał na końon o postępują- 
cem naprzód porządkowaniu Biblioteki A ka­
demii i sporządzaniu katalogu rękopisów, o ato- 
sunkaoh z pokrewnemi instytuoyam i, wreszoie 
o rozwoju StaoyJ paryskiej i utworzeniu przy 
niej „Muzeum Miokie wiozą" przez syna wie- 
szoza.

Zajmująoy odczyt o .obrazie Tyoyana 
,&mor saoro e prefano" wypowiedział prof. dr. 
Jan  Bołoa-Antoniewicz ze Lwowa.

Następnie ogłoszono nazwiska iowyoh 
członków. Są one następu ,oe : T W ydział fi­
lologiczny: a) korespondenci 1) dr. W łodzi­
mierz Demetrykiewioz, kustosz Muzeum antro­
pologicznego Akademii Um ijjętnbśoi, 2) dr. Ja n  
Rozwadowski, prof. Uniw. Jag., 3 ' prof. S tan i­
sław Schneider, prof. g in u . we Lwowie. II. 
W ydział historyozno-filozofiozny; a) czynni 
krajow i: 1) dr. Ludw ik Kubala prof TTniw. 
we Lwowie, 2) dr. Leon hr. P in ińsk i, oh. na­
miestnik Galioyi ; b) korespondenci i) X . prof. 
dr. Ja n  F ijałek , prof. Uniw. we Lwowie, 2) 
dr. Aleksander H irschberg, kustosz zakładu 
Ossolińskimi we Lwowie. III . W ydział m a te ­
m atyczno-przyrodniczy: a) czynili trajow i :
1) dr. Leon Marchlewski, dyrektor zakłaan do 
badania środków Bpożywozyoh w K rakow ie; 
b) czynni zakrajowi: 1) dr. Edw ard Sness, p re­
zydent Akademii Umiejętności w W iedniu, 2) 
prof. Franoiszek V jdovsky , prof. .. -łskiego 
Uniwersytetu w Pradze ; o) koresp< mdenci 1) 
dr. Miohal Siedlecki, docent Uniw. Jag ., 2) dr. 
Stanisław  Zaremba, prof. Uniw. Jag .

Opróoz powyższych jest 4 nowych człon­
ków zagranioznyoh poddanyoh, k tórych na­
zwiska będą ogłoś sonę dopiero po zatw ierdze­
niu przez Cesarza.

Ogłoszono T-r-Jszoie w ynik pi /znania  na­
gród z fundaoyi Barczewskiego. Nagrodę za 
najlepsze dzieło otrzym ał prof. dr. Jfaryan 
So jłowski za praoę pt. „Studya do hisfcc yi 
rzeźby w Polsoe w X V  i X V I wieku". N a­
grodę za najlepsze dzieło malarckie Jacek 
Malczewski za praoę „Trzy głowy*. Motywa, 
przyznające nagrody, brzmią, jak  następuje:

1. Za pracę t isUhyczną.
W  oiągu r. 1902 ukazała się dośó znaczna 

ilcśó prao naukowyoh, które należało uwzglę­
dnić przy wyborze dzieła mająoego uzyskać 
nagroaę ś. p Barczewskiego.

P. Szelągowski zajął się w książce: „Pie­
niądz i orzew rót oen w X V I i X V II wieka 
w Polsce" przedmiotem nowym i bardzo zaj­
mującym. Je s t to niew ątpliw ie zapowiedź, na­
der pożądana, dalszych studyói* w tym  samym 
kiernnku, oprawianym pilnie zagranicą, u nas 
dopiero w czasach ostatnich. Obszerna rozpra­
wa p. K utrzeby : „Handel K ri kowi > w wiekach 
średnich na tle stosunków handlowyoh PnlsH " 
dotyka lównież zagadnień ekonomicznych i do­
starcza wiele no ego m&terycłu i oennyoh 
spostrzeżeń. Monografia p. Bujaka p. t.: „Li 
mauowa" zasługuje nc wyróżnienie jako objaw 
budząoego się u nas ruchu zmierzaiąoego do 
przedstawienia stosunków ekenomioznyoh po- 
jedyńozyoh miasteozek i wsi. „Teatr ludowy 
w dawnej Polsce" p. St. W indakiewioza, to 
takŻ9 pruoa dotykająca dziedziny zupełnie no­
wej i będąca owooem sumiennych studyów, 
z których rezultatam i może ni© v wysoy się 
zgodzi; ale z k tórym i liezyó się będą musieli. 
Najnowsze wydawnictwo etnologiczne Mus aum 
im DŁ.cduszyokioh p. t.: „Huoulszozyzna“: o- 
praoowane w dwóoh tomach przer, p. V  tcdii- 
m ierza Szuchiewicza i ozdobione lioziaer illu- 
stracyairi, świadoz o pilnośoi wydawcy i hoj­
ności własoioieia Muzeum. Dzieło p. F onisła- 
wa Gsmbarzewskiego „Wojsko polskie", wspa­
niale przez samego autora na podstawie wielo 
letnioh be dań [Ilustrowane, poprzedzone uczo­
ną przedmową Aleksandra Rembowskiego jest 
owooem sumiennej pracy nad zbadaniem  ko- 
styumów i o rgan izacji woj sk polskich z t i re -  
su la t 1815—1830. „Dzieje k ry tyk i literackiej 
w Polsoe" p. Pioti a Chmielowskiego jako pierw ­
sza nróba zgromadzenia i pewnego uszykowa­
nia wiadomości (zaopatrzonych obfitymi w ypi­
sami) o poglądaoh naszyoh pisarzy k ry  ty  oz uyoŁ 
jest praoą zapewne niewyozerpująoą przedm io­
tu, w każdym razie bardzo pożyteczną Je s t 
tez ona jakby  uzupełnieniem  historyi lite ra ­
tury  polskiej tefjo uutora, g d u e  dział k ry ­
tyki literackiej był bardzo pobieżnie t ra ­
ktowany

Należy wreszoie wymienić dEieło prof A. 
Brttcknera „Dzieje litera tu ry  polskiej w zary­
sie", k tóre z pewnością zajmie jeszcze w w yż­
szym stopniu, aniżeli niumieoka książka tegoż 
autora o tym samym przedmiouie, uwaftę uozo- 
uyoh i publloznośoi, ale k tóre pojawiło się 
w roku 1902 tylko w połowie i dlatego 
przy obecnym konkursie w .rachubę nie mogło 
być brane.

Przeszloroozny K om itet konkursowy im. 
Barczewskiego, korzystająo z postanowień listu

rundaoyjnego, przedstawił żalnemu zgromadze­
niu ozłonków Akademii wniosek, | b y j  udzie­
lając nagrody za rok 1901 dziełu prcJ. Wojoie- 
ohowskiego „Katedra na W awelu" zastrzedz ró ­
wnocześnie dla praoy prof. Sokołowskiego „Stu­
dya do historyi rzeźby w Polsoe w X V  i XVI 
wieku" prawo do współubiegania się o nagro­
dę te;,ze fundaoyi w r. 1902. W niosę* ten wal­
ne zgromadzenie bez dytkusyi przyjęło.

Rozpatrzywszy się też najdokładniej w 
izymienionyoh powyżej publi. loyaoL i opiera­
jąc się na przytoozonem zastrzeżeniu, i.óeony 
kom itet jednomyślnie uohwelii przedstawić do 
nagrody co tyl*o wymienione , zieło prof. So­
kołowskiego, hnórego wysokie zalety już w po- 
prredm em  sprawozdaniu podniesione i wy- 
szozegćlnione, historycy sztuki po upływie ro­
ku jsszcze lepiej nauczyli się oceniać.

2. Za dzieło malarskie.
Komisya artystyczna wybrana w pprawie 

nagrody imienia Barczewskiego, złożona z prof. 
M aryana Sokołowskiego, p. L. Lepszego, prof. 
J . hr. Myoielskiego, dr. St. Tomkowioza i dra 
K. M. Górskiego, ukonstytuowała się dnia 12 
marc~, wybierając pierwszego z niob na prze­
wodniczącego, osta*ni-»go zał nr sekretarza. Po 
przeglądzie wszystkich prao z zakresu m alar­
stwa, wykonanych w roku 1902 i wystawio­
nych w Krakowie w tymże roku, postanowiono 
wzjąśó pod uwtigę cały szereg aziei i wymie­
nić je w sprawozdaniu.

„Święta Salomea", fragm ent projektu do 
w itrażu robiony pastelem przez p. Stanisława 
W yspiańskiego i „kredkowe portrety  polskich 
artystów  i artystek" p. Antoniego Kam ień­
skiego nie są skońozonemi dziełami mularskie- 
mi i tylko w wyjątkowych razach mogłyby 
wchodzić tutaj w grę. Mimo to należy zwrócić 
raz jeszcze uwagę na zwykłe u p. W yspiań­
skiego energię rysunku i oryginalność pojęcia, 
nc wielką finnzyę w charakterystyce osób por­
tretowanych przez p. Kamieńskiego.

„Portret Aie*. Jabłonowskiego" przez p. 
Stanisława L a n tz i i „portret kobiecy" p. Wol- 
oieoha W eissa podnosi komisya dla dwó^h od 
miennyoh powodów: pierwszy portretcdsnacza 
się ni szwy. łą  siłą i preoyzyą w pojęciu i wy­
konaniu, drugi, jakkolwiek nie dorównywa da­
wniejszej pracy artysty, portretow i rodziców, 
posiada rzadką u nas subtelność psychologicz­
ne., która, obok niezmiernej skromności w uży­
waniu środków technicznych, przywodzi na 
myśl holenderskie praoe X V II w. I  tu  i tam 
jednak ręoe pozostawiali wiele dc życzenia.

T rzy  praoe p. W ł. Tetm ajera „Żniwo", 
„W  polu" i „W  lecie" dowodzą rzeozywistej 
umięjętnośoi w przedstaw iać’u barwnyoh po- 
staoi ludowych w plem -airze, a na wet w połu- 
dniowem najsilniejszem  słońcu. „Szkoła lud o 
wa na kopcu Kośoiuszi " p P iotra Staohiewi- 
oza odznaoza się prócz pię*nośoi pomysłu i 
kompozycyi kolorystycznym  wdziękiem. Są to 
prace wybitne, i wyboi em tematów i stroną 
ozysto m alarską ohirakterystyozne dla twór- 
oów: u ostatniego z niob panuje skromność i 
spokój szlachetny, u pierwszego pełna zama- 
szystośoi, niemal brutalna kolorystyozna werwa.

„Dniepr* p. Jana  Stanisławskiego, m ały 
rozmiarami, pociąga jednak szerokosoią pojęcia
1 traktc /auia, szemkiam tohnieniem ogarnia- 
jąoem błękitną rzekę ze statkam i, brceg jej i 
kłębiąoe się nad nią obłok'. Je s t to dzieło w y­
soce subtelne i kolorystyczne. W  Jeszoze wyż­
szym stopniu to s*me zaiety ok?zu'e p. Józef 
Punkiewioz w obrazaob pt, ,Bogliasoo“ a 
zwłaszoza „Zmierzoha. Rów nL jak inne dawne 
praoe autora np. „Teatr Maroellusa w Rzym ie" 
śwlndozą one o wielkiej obsarwaoyi, niepospo­
litej m alarski j technice i noszą na sobie pię­
tno samodzielnej, nader interesująoej indy­
widualności.

Pomimo ogromnyoh zalet wyżej wspomnia­
nych dzieł, komisya jednom yślnie postanowiła 
przedstawić do nagrody obraz p. Jacka Mal­
czewskiego „Trzy głowy", a preytem  zaznaozyó, 
że nietyl*o uważa go za najlepszy wystawiony 
w 1902 r. w Krakowie, ale ohoe w ten sposób 
wyranió raz jeszoze uznanie dla dzb łalrośoi 
artysty. Już  w 1888 Akademia przyznała mu 
nagrodę im. Barczewskiego -,a jedną z licznych 
kompozyoy , nosząoyoh ty tu ł „Na etapie", od­
znaczając w ten sposób całą jego „Sybirską" 
epokę W dziesięć lat później nagrodziła „Błę­
dne koło", zram  eune dzieio dalszego okresu, 
pełnego rozważań nad istotą sztuki,1 powoła­
niem i zadaniem artystów. Wobeo nieustan­
nego rozwoju, niezwykłej żywotności talentu 
tworoy „Trzech głów", wobeo ooraz większego 
opanowania techniki malarskiej i żywości ko­
lo* ytu, zwłaszcza w po.ó.znaniu z obrazami 
pierwszej epoki, wobeo głębokiego Ujęcia, sub­
telnego wypowiedzenia psychicznych momen­
tów, Uomisye, podnosząo tak  w ybitne praoe jak  
„śm ierć ze etaroem", „Przy studni", „Skowro­
nek" — wszy stkie wykonane w 1902 r. — sta­
wia na pi er wszem miejsou „Trzy głowy" i pro­
ponuje przyznanie nagrody p. Malozewik.emu 
za te . obraz i za całą działalność la t ostatnich-

Posiedzenie zakończyło się przed godziną
2 popołudniu.

Co i o czom piszą.
Zmi°n& osób na n&owelnyeh poste un iach 

w kraju budzi zawsze pewne nadzieje u roz 
maityoh spekulantów politycznych i otwiera 
drogę do snuoia wszelakich in tryg . Przypom i­
namy sobie bardzo dobrze, że biedy nstępocał 
z posterunku marszałkowskiego Stanisław hr. 
Badenl, to wielu intrygantów  zaoierało ręce 
z r  dołoi w mniemaniu, że uda im się natchnąć 
ustępującego marszałka chęcią tworzenia opo- 
zyoyi nowemu mars-ałkowi hr. Andrzejowi 
Potookiemu. Naturalnie zamiary te spełzły na 
niozem, bo hr. Stanisław Badeni, ustąpiwszy z 
posterunku marszałkowskiego, zajął wobeo no­
wi go marszałka stanowisko zupełnie lojalne i 
przestawszy być wodzem, był doskonałym od­
tąd i karnym żołnierzem w Sejmie. N ;e nau­
czyło to wszakże intrygantów  polityoznyoh i 
nie odebrało im ochoty do sanoia różowych 
marzeń. Więo kiedy teraz z posady nam iestni­
ka ustępuje hr. Leon Piniński, wyobrazili oni 
sobie, że zdołają pod jego flagą wykonać za* 
maon na Koło Dolskie i na ozolgodnego jego 
prezesa. W  tym  oclu w niedzielnym numerze 
Słowa Połsltego pojawił się artykuł, domagają* 
oy się od Koła po1 skiego, aby obaliło p. J a ­
worskiego i kazało mu wracać do Skwarzawy, 
a wybrało prezesem Hwoim hr. Leona P i­
niński go

Żeby tę intrygi, od razu przeciąć, donio­
sła wczorajsza Gazeta Narodowa, że hr. Leon 
Piniński nie przyjąłby w żadnym raz‘e man 
datu do R ady państwa, że stanowczo ohoe się 
dostać do Ieby Panów i że przeto wszelkie 
kandydowBnie go na prezesa Koła polskiego

nie mc, żadnyoh widoków. N . Reforma nato­
m iast w artykule bardzo oiętym i zręcznie na­
pisanym wykazu; e całą niewłaśoiwośó owej in- 
tryg i polityoznej. Powiada ona, że mamy te­
raz dwa przesilenia, jedno namiestnikowskie, 
drugie marszałkowskie, gdyż potrzeba zamia­
nować kogoś następcą po Andrzeju Potockim, 
a dalej tak pisze :

Z tych dwóch „przebilefi" — jak na jedną 
Galicję woale wystarczających — wysnuwa Słowo 
polskie konieczność wytworzenia przesileniu trze­
ciego: w prezydynm Koła polskiego. Uważając o- 
becnego regimentarza Koła polskiego za sprawcę 
ustąpienia namiestnika, propounj'e organ wszech­
polski, aby p, A. Jaworskiemu za tę sztukę „dać 
brzyiyś. na drogę do Skwarzawy", a na stinowi- 
jko jego powoli-ó... włuśnie hr. Leona Pinińskiego, 
któremn ofiarowaóby należało w tym oeln czemprę- 
dzej jeden z mandatów poselskich.

Moinaby nad tym pomysłem z pobłażliwym 
nśmiechen: przejść do porządku dziennego, albo n- 
czynić go przedmiotem humorystycznej lektury, 
gdyby nie to, że Słowo polskie uważane jest za 
organ t. zw. „ruchu wszechpolskiego", mającego 
być niejako przedstawicielem moralnego rządu w 
całej Polsce. — Dlatego trzeba przy tej sposobno­
ści przypatrzeć się polityoe krajowej tych panów, 
co sięgać w niej chcą poza granice Galicyi. ba, za 
wyrocznię w narodowej, „wszechpolskiej" polityce 
się obwołują.

Najciekawszem jest następstwo myśli, które 
doprowadziły redakcyę jSłowa Polskiego dc tak za­
bawnego końcowego wnio .̂u. Przedewszystkiem 
tedy zapytajmy, jaLim sposobem hr. L. Piniński 
stał się wszechpolskim kandydatem na prezesa 
Koła polskiego? Ku niemałemu zdziwieniu dowia 
dujemy się, „że sfery wysokie ( !)  w Wiedniu za­
rzucają mu pobłażanie objawom odrodzenia narodo­
wego w kraju, a nawet pośrednie popieranie tego 
ruchu".

Nikt dotąd nie podejrzywał c. k. namiestnika, 
jakoby w skrytości ducha był wszechpolakiem, 
chocirż... pozwolił na wybór p. Głrbińskiego po­
słem ze Lwowa; nikomu też przez myśl nie prze­
szło, jakoby znpełnie prawne odbywanie zgroma­
dzeń, zwoływanych przez p. Włodzimierza Kozłow­
skiego w Galicyi wschodniej, zawdzięczać należało 
nie ustawom, obowiązującym w calem państwie, 
ustawom, z których i Rusini także w walce 
z nami korzystają — lecz wyłącznie wszechpolskiej 
tolerancyi p. namiestnika.

Eksc. A. Jaworski godzien jest tedy potępie­
nia już oLioóby dlatego, że wogóle „dopuścił do 
niepotrzebnej i niewłaściwej dysknsyi w Kole, 
która skłoniła hr. Pinińskiego do rezygnacyi". 
Wynika skąd, że inny, „wszechpolski" prezes Ko 
ła, nie dopuściłby nigdy do tego absurdu, aby Koło 
polskie zajmowsło się kwestyą tak błahi. i nie 
leżącą w zakresie kompetencyi posjlskiej, jak kry­
tyka rządów c. k. namiestnika w kraju. — Za­
pewni organ wszechpolski pouczy w niedalekie1' 
przyszłości cierpliwych i wytrzymałych czytelni­
ków swoich, czy i co istnieć może dla reprezen- 
tacyi polskiej w Wiedniu ważniejszego, ponad wy­
dawanie sądu o adminijtraoyi rządu krajowego, 
jako wykładnika rządu centralnego; zapewne 
Sio W 9 Polskie udzieli także wskazówek, na ozem 
polegać ma w przyszłości woluość poselska bogdaj 
w obrębie Koła, jeżeli nawet tutaj — nie mówiąo 
jnż o pełnej Izbie — wzbromonem być powinno 
jego członkom wytaczanie zarzutów przeciw rzą­
dowi krajowemu ?

Idźmy dalej. Otóż ponieważ będziemy mieli 
nowego namiestnika i nowego marszałka, więo, zda­
niem Słowa Polskiego, tu zmiana „w logiczuem 
(siei) następstwie prowadzić powinna do zmiany 
kierownictwa naszej delegacyi i naszej polityki w 
Wiedniu", Na to „logiczne następstwo* powinno 
sobie Słowo Polskie czemprędzej wyrobić patent 
pierwszeństwa, bo głupstwa na jego szpaltach ro­
dzą się w szalenie szybkiem tempie, a na podłożu 
przesileń, nam.tsicil owakiego i marszałkowskiego, 
rozmnażać się mogą w sposób zastraszt incy. Dotąd 
za abecadło polityczne uchodziło wo wszystkich 
państwach konstytucyjnymi, że silny klub wytycza 
kierunki polityczne rządowi i że klub taki wy­
wiera wpływ na dobór osób na eksponowanych sta- 
now:skacb rządowych. Jeżeli wiec w naszym wy­
padku Koło polskie wywołuje zmianę osoby na­
miestnika, dowodzi to jego wpływu i znaczenia 
wobeo rządu centralnego, jest ze strony rządu nie­
jako wyrazem aprobaty poglądów Koła na zudania 
przedstawiciela tego rządn w Galicyi. Słowo Pol­
skie czyni jedni k zdumiewające odkrycie, że kwe­
sty } należy odwrócić i ze zmiany personalnej na 
stanowisku namiestnika wysnuć wniosek o konie­
czności ustąpienia obecnego pri zesa Koła polskiego, 
jako moralnego sprawcy przesilenia namiestnikow­
skiego. Jest to zaiste „logika" — jedynie dla 
wszechpolskicn polityków dostępna, a stawiająca 
na opal rud menta konstytucyenalizmu.

Lwów 12 maja.
X, arcybiskup Hrynlewickl wyjechał do 

Brzuchowic, gdzie zamierza przepędzić całe lato.
Mianowania. Mimstei skarbu zamianował 

komisarza skarbu dra Jarosława Wolahskiego se­
kretarzem skarbu w Jzerniowcp.cl

Strajk budowlany, który rozpoczął się 
wczoraj we Lwowie, zapowiada, się na c<,o3 dłuż­
szy, niz w pierwszej chwili przypuszczano. Spo­
dziewać się tego należy ze względu na ułożone 
wczoraj na zgromadzeniu strajkujących nowe wa­
runki, które są tego rodzaju, iż natrafią one na 
silną opozyoyą, a bodi.j czy i~iwet jie .ategory- 
czną odmowę ze strony pracodawców. Warunki te, 
bodące szerokiem uzupełnieniem warnnKÓw zawar­
tych w ugodzie z czerwca zeszłego roku, przed­
stawiającą się w formie obecnej ta k :

Czas praoy ma być zredukowany z 9 i pół 
godzin na 9 godzin. Najniższa płaca dla czeladni­
ka murarskiego i ciesielskiego, należycie nkwalifi- 
kowauego, ma wynoisić 4 korony. W czasie zimo­
wym od 1 grudnie do 1 marca, kiedy ze względu 
na krótką porę dnia nie można pracować 9 godzin 
a ziennie ma być ustanowiona płaci na godziny 
wedle powyższej normy. Obowiązywać ma 14dnio- 
we wypowiedzenie. Biuro pośrednictwa pracy urzą­
dzone dotychczas przy Stowarzyszaniu budowni­
czych, ma odtąd istnieć przy Zgromadzeniu towa­
rzyszy budowlanych.

Co do p. ŻyoLowicza strajkujący żądi ją oso­
bno : l j  dotrzymania i podpisania agody, która bę­
dzie zawarta, 2) wydalenia 6 podmajstrzych, 3) za­
warcia ugody przez komisyę ae wszystkimi robo ­
tnikami, poprzednio u niego zajętymi, wreszcie 4) 
zobowiązania się na przyszłość, że sprawy z robo­
tnikami załatwiać będzie osobiście przez zarząd 
Zgromadzenia towarzyszy budowlanych.

Po uchwaleniu warunków powyższych, udała 
się speoyalna delegacya do prezydyum miasta i za­
wiadomiła obecnego tam wiceprezydenta p. Michal­
skiego o postanowieniu btrejkjjących trwania przy 
zmowie tak długo, dopóki pracodawcy wszystkich 
ich warunków me przyjmą. Na uwagę wiceprezy­

denta, że strajk przyniesie szkodę tylko robotni­
kom, gdyż pracodawcy są w stanie strajk przez 
dłnższy czas przetrzymać, odpowiedziała delega­
cya, iż strajkujący, choćby zmowa trwać miała 
nie wiedzieć jak dlngo, od warunków swoich nie 
odstąpią.

^Voboc zaciętości ze strony atrejkujących, o- 
hawiaó się należy zeszłorocznych krwawych rozru­
chów ozerwcowych, a w mieście obawa ta jest 
niemal powszechną, tem bardziej, że zjawili się już 
dzisiaj na nlicach zwiabtnnowie wszelkich zaburzeń 
5 najczęściej ich imeyatorowie w postaci rozmaitych 
włóczęgów i obdartusów, unikających pracy jak za­
razy, a węszących tylko za awanturami ulicznemi

Orkiestra Filharmonii wyjechała wczoraj wie­
czorem do Krakowa, gdzie z końcem bieżącego ty­
godnia rozpoczyna się w teatrze tamtejszym sezon 
operowy pod dyrekcyą p. Ludwika Hellera. Wraz 
z orkiestrą wyjechało także wozoraj kilka artystów 
operowych, na cały ten sezon zaangażowanych, 
między innymi nowy polski tenor liryczny p. Miś, 
obdarzony podobno prawdziwie fenomenalnym gło­
sem. P. Miś iest lwowianinem, a w sztuce śpiewu 
kształcił się przez dwa lata w Medyolanie. Oprócz 
tego nowego tenora, który w Krakowie stawiać 
bęćHe pierwsze jo k i na deskach scenicznych, za­
angażowani zostali jeszcze z tenorów polskicn pp. 
Drzewiecki, Orzeiski i Turzański, a nadto pozyska­
ny został na szereg występów gościnnych p. My- 
azuga. Z kolei śpiewać będą między innemi panie: 
Bohnss ■ B ellerowa i Marek - Onyszkiewiczów*, a 
z artystek zagranicznych została podobno zaanga­
żowana Bellinoioni.

W Krakowie zabawi p. Heller ze Bwoją tru- 
ną operową parę tygouni, a następnie wyjedzie do 
Łodzi, skąd we wrześniu powróć; do Lwowa, ażeby 
w październiku rozpocząć drugi sezon koncertowy 
v Filharmonii.

Wizy tacy r kanoniczna X. ircybiskupa 
Bllozewsklego odbędzie się w parafiach następu­
jących : dnia 25, 26 i 27 maja w Grzymałowie, 
28, 29 i 80 maia w Krasnem i Toustem, 4, 5, 6, 
7 i 8 czerwca w Podbsjcach, 18, 14 i 16 czerwca 
w Mikulińeach, 16 czerwca w Nastasowie, 17 i 18 
czerwca w Buoniowe, 19 cz-srwca w Draganówce, 
20 czerwca w Chodaczknwie, 21 i -22 czerwca u 
Rusochowaóeu, 23 czerwca w Złotnikach, a 24 
czerwca w Wiśniowczyku.

Z  Kochawiny nam piszą : Dnia 25 maja br. 
rozpoczną się trzydniowe rekolekcye dla ki ngrega 
o; i Dzieci Maryi, w których i osooy, nienaleźąoe 
do kongregaoyi, mogą wziąć udziału Najprzew. 
X. aroybirkuD Józef Teodorowicz najłasaawiej 
przyobiecał dawać nanki rekolekcyjne.

Osoby, pragnące wziąć udział w rekolekcy ach 
są proszone o wczesne zgłoszenie się dc SS. Słu­
żebniczek w Kochawinie.

O. Joachim Maclejozyk z zakonu Braci 
Mniejszych, został przeniesiony z konwentu św. 
Andrzej- we Lwowie do konwentu św. Lodźmy, 
w charakterze gwardyana i komisarza Ziemi św.

Na pogorzelców Zwiniacza przeznaczył 
Cesarz ze swej prywatnej szkatuły 8000 kor.

Rzadki jubileusz obchodzono wczoraj uro­
czyście w klasztorze Zgromadzenia Sióstr Miłosier­
dzi fiw. Wincentego a Paulo we Lwowie. Oto 
przełożona Zgromadzenia, 8. Paulina Kulesza, u- 
kończyła przed paru dniami pięćdziesiąt lat życia 
z&aonnego, a pozostające pod jej opieką „Dzieci 
Maryi* i oiostry Miłosierdzi* postanowiły urządzić 
z tego powodn czcigodnej jubilatce owacyę. W  tym 
celu j:dm ze sal klasztornych udekorowano pię­
knie dywanami, kwiatami i zielenią, a gdy już 
wazystKo było przygotowane, wprowadzono do sali 
uisspodziawającą się niczegu jubilatkę, i rozpoczęła 
się podniosła w swoim nastroju uroczystość. Naj­
przód więc odegrano zastosowany do okoliczności 
krótki, symboliczny obrazek sceniczny, poczum 
przemówiło w serdecznych, czci pełnyoh słowach 
jedno * „Dzieoi Maryi* i ofiarowało są^ziwej jubi­
latce piękny bukiet, dalszy zaś ciąg urocrystośi-l 
jubileuszowej'* wypełniły śpiewy i deklamacve dziew- 
ozątek, które zbliżały się kolejno do wzruszone;, 
tymi oujawau miłości jubilatki i składały przed 
nią kwiaty. Całość uroczystości spieniała niezwy­
kle podniosłe wrażenie.

Wydział korporacy’ szynkarskiej ze wzglę­
du, że Magistrat, jako władza przemysłowa, nie 
uznaje słusznych wyjaśnień korporacyi w sprawie 
wykonywania przemysłu szynkarskiego wykorze­
nienia pokątnego wykonywania ezynkarrtw* jako- 
też niedopnszczania do zawodn szyn! arskiego przy­
błędów ze świata, często wątpliwej wartości moral­
nej — ale przeciwni, lekceważy sobie słuszne żą­
dania przełożeństwa i ze szkodą dla przemysłu i 
członków stowarzyszenia szynkarskiego wydaje za­
rządzenia weaług dogodnego sobie widzimisię, nie­
raz rażąoi sprzeczne z ustawą przemysłową, uohwa- 
lił na posiedzeniu 11 b. m. zawiesić z dniem Igo 
czerwoa 1908 wszelkie urzędowanie, tawiadomió
0 tem władzę przemysłową I, I I  i I II  instancyi, 
ogłosió to w gazecie urzędowej lwowskiej i wiedeń­
skiej, postarać się o interpelacyę w Radzie pań­
stwa i bezczynnie wyczekiwać d»cyzyi władzy. 
Uchwała ta zapadła 10 głosami na 11 głosujących

Przełożony dtowaizysienia jednak jako prze 
wodnioząoy obradom saorzystał z przysługującego 
mu prawa, zastrzeżonego w § 33 itatutu i wyko­
nanie tej uchwały zasystowal aż dc przedłożenia 
jej walnemu zgromadzeniu.

Zl kład wojskowo- naukowy rotmistrza Korn- 
bergera w Krakowie — jak nam donoszą z kół fa- 
chowyoh — wyrobił sobie dobre imię w sąsiednich 
krajach. Pońkiej młodzieży uczęszcza tam część 
stoeunkowo nie duża, a przynywają uczniowie ze 
Szląaka i Moraw. I  tak w internacie zakłada obcej 
młodzieży jest podobno 10, między nią syn prezy­
denta Szląska, JE. hi. Thnna; naszej młodziesy 
jest zaledwie 8. Wśród obcej młodzieży są także 
synowie wojskowych, właścicieli dóbr i fabrykan­
tów. Wśród uczniów, dochodzących do zakładu, 
przewuza liczba miejscowych. Dobrze o zakładzie 
świadczy fakt, że z jego uczniów nie przepadł an 
jeden przy lutowym egzaminie, gdy uczniowie in 
nych zakładów podoDnych przepadają zazwyczaj 
około 5O°/0. Niejednokrotnie zwracano uwagę na tc 
aby do armii ga-nęła się większa lrczbi PolakćW
1 zdobywała tam stanowiska. Niestety, cyfry ma- 
cze„ świadczą.

Intallgencya chłopa rosyjskiego. Gazety
francuskie podają następującą zabawną anegdotę 
p. t . : „Jak stangret Prochor zrozumiał ostatni ma­
nifest carski ?*.

Członek rady państwa rosyjski hr. Igua-ieW 
ma stangret Proohora, zapalonego czytelnik-, ga­
zet, W ten dzień, kiedy pojawił się w GoA u  
Urzędowym manifest ostatni „reformatorski" Mi­
kołaja II, hrabina Ignatiew, pragnąc dowiedzieć 
się, jak lud rozumie słowa cesarza, woła stangreta, 
każe mu uważnie przeczytać manifest i następn-n 
pyta go, oo Jego Cesarska Mość obiecuje wiernym 
poddanym.

Prochor przeczytał, przeczytał powtórnie i 
wreszoie oświadcz*: „Zrozumiałem jaśnie wielmo­
żna Pani",

— Powiedz więo, jakie są zamiary naszego mo­
narchy ?

Jedynie wwny środek n a  p o r o s t  *1 o s ó *  i przeciw łupieży jest „ P i ł o  n , ‘ wyciąg z ziół alpejskich z domieszką petrolu. 
( ena ''aszki g kor. Wyłącznie do nabycia: Droguerya Leszka Śladowskiego, Lwów, Plac Kapitulny 1 i ul. Teatralna 4.
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— To nie am iry, prosię jaśnie wielmożnej 

P*Hi, ale wola cara-oica.
— No więc jakaż wola?
— Wziąć wszystkie ziemie dworskie i rozdać 

pomiędzy chłopów.
Hrabina oniemiała. Prochorowi kazano w tej 

oh wili zaprzęgać i hrabina pojechała do gmachu 
ounisteryum spraw wewnętrznych. Minister Plehwe 
Wysłnchai opowieści o iem, jak lud pojął słowa 
najwyz8ze i — w tej chwili dobrawszy do pomocy 
" obiedonusoewa i ministra rolnictwa Jermołowa — 
postanowili wydać mniej archaicznym od manifestu 
stylem napisany komentarz dla prostego ludu. Ko- 
'|enta_i ten odbity w mili''*’ .on egzemplarzy roz­

dawali popi chłopom podczas świąt wielkanocnych.
Stan p o w le trm  T. a g. 6 4 10. w poi.

"+■ I® fi. Bar. 76D. Podnoś* się. Piękna pogoda. 
Postępowa.
Pan: tuta;, na balu? Wszak lekarz zabronił 

Pani tańczyć ?
; Kto by gc tam słuchał! Zabrania tańczyć, pa- 

*l®, jsadiić konno i na rowerze, pływać, wiosłować 
i cóż pozostaje kobiecie, gdyby słuchała jego 

aaieceń i

Widowiska i  koncerty.
eatr miejski. Dziś we wtorek „Dramat Ka- 

lryu Kaweckiego. — We śiodę „W noo lipcową* 
Gorczyńskiego.

„Świat cudów* w pa iaźu Mikolaschr : przed- 
stawienie codziennie o goaz. 8 wieczorem

Literatura i sztuka.
* Z teatru . Wczora, odegre.no po raz pierwszy 

8 aktową sztukę pt. „W noc lipcową*, nagrodzoną
łódzkim Konkursie im. Sienkiewicza. Autorem 

)fi] jest nieznany dotąd pisarz Bolesław Gorczyński.
G ile z całego przebiegu akcyi wywnioskować 
•nożna, p. Gorczyński postaw1 sobie za zadanie 
''Prostować zbyt idealistyczne wyobrażenia o chło- 
D“Rb, takie np. jakie znajdujemy w librecie opery 
z-Salna* i zredukować je do właściwej miary, 
yielu luazi, co znają stosunki chłopskie, śmieje 
“i na przedstawieniu „Halki* z przesady autora 

“brutta, twierdząc, że w rzeczywistości Halka nie 
Jobiłaby paniczowi i.adn] ch awantur, lecz wyposa- 
°na wianem przez Janusza, wyszłaby za Jontka, 

któryby nawet i niepiawem jej dzieckiem nie gar- 
11 -- , bo na wsi każdy tuki nabytek stanowi nową 

roboczą. Otóż tak daleko w trzeźwości zapa-
* rań na chłopskie pojęcia o honorze antor wczo­

rajszej piemiery my idzie, trzyma się tylko w po-
r°dku między obu skrajnemi zapatrywaniami, po- 
a i jje, eLłip godzi się ze swym losem, że je- 
la‘ duszy jego ms są obce uczucia zazdrotJ 
“°noru, które w pewnych warunkach mogą nawet 
°ptowadzić do katastrofy.

Sworzeń (p. Romai.j, parobek u dziedzica Mu- 
r°ńsKiego (p„ Adwentowicz) poszedł na kilka lat do 
^ 013ka, zostawiając w domu mlodziatką ładną żonę 

agnę (pani Bednarzewska) z małym chłopakiem.
1 °a nieobecność męża Jaga długo opiera się ró- 
nym zalotom, ale wreszcie w pewną piękną noc 
tpcową uwodzi ją miody dziedzic. Umizg. dzie­

wica do Sworzniowej wypeimają cały akt I, któ- 
ry możnaoy także zatytułować „ruja", ponieważ 
jfłówną rolij gra tn gorąca, rozigrana wyobraźnią 

Zł.p&ohem wibjskich łąk krew młodyoh ludzi 
1 kt ten Kulminuje w scenie, w której miody dzie- 
Izic, wypytując Sworzeniową lubieżnie o czas, kie­
dy Sy,orzeń zalecał się do niej w takie same noce 
letnie, nalega ni wyjawienie mu drastycznych 
bz zegółów chłoDskiej zalecanki.

W II  ukc-e widzimy już Jagę matką drugiego 
. ®l®cka. k worzeń wraca, Jaga wita Bię r nim cznle 
■ * sczerze. Wtem, gdy Sworzeń spostrzega cudze 
diieclo, wpadu w pasyę, chce najprzód i ibió żonę, 
Potem dziecko, ale -eflektuje się, wybucha tylko 
Płaczem, robi żonie gorżkib wymówki, domaga się, 
by mn wyjawiła, kto jest ojcem dziecka, ale Jaga 
rozszlochana mówić mu tego nie chce. Sworzeń nie 
tar<ł*o też na to nalegu, tłumi w sobie żal i po­
puszcza wodze swej wi odzonej wesołej naturze, 
8praszi jąc do sieDie sąsiadów i znajomych i opo- 
^ladając im swoje przygody wojBkowe. W I II  akcie 

worzeń oprawia z a pieniądze dziedzica chrzciny 
odzego dzieoka, fetuje znajomych, n.>ądza u sie- 
18 tańce z muzyką i Barn się upija, aby zalać ro- 

żaln, toczącego mu serce. Miotają nim zmien- 
6 c‘Czuuit. To poddając się rozmarzeniu, chciałby 
oiskać żonę, to przypomniawszy sobie swój wstyd, 

d r* * ^  *-a a°y %  głowę rozbić, wreszcie po-
tvlt 0ny azyderstwami sąsiadów, mówi sobie, że 
/ • o  dziecko stoi na przeszkodzie jego szczęściu 

* 8 * wyjmuje je niepostrzeżenie z kołyski, wy. 
g 81 daleko i zabija. Rzecz zaraz wychodzi na jaw, 
su l rZ6Jił aresztuje sołtys, lecz antor stawia w per- 
/  -ywie, że dziedzic, który był obecnym przy 
R w a n i u  Sworzenia, wyprosi zapey ne dla niego 

1 interwencyą łagodną tylko karę.
. Zakeńczenie sztuki jest uość słabe i i ic wła- 

. 16 nie mówi. Gdyby antor zrezygnował z roz- 
iak*fiC'a 8ytuacyi zabójstwem, a pokazał natomiast,
. “Worzeń, pnmimc drgnień żalu i wstydu godzi 

“® swą dolą, wówczas zakońozyłby sztukę tak 
°. śmiało, ‘ik śmiało w niej swój problem po- 

&wi|. A_ie widocznie zabrakło mn odwagi na taki 
ec>dowany pessymizm, wolał nawet uchybić te- 
n za! Dżemu, jakie tkwiło już w indywidualnym 

terze Sworzenia. Sworzeń bowiem chłop dobry 
Potulny, który może nawet kolybać nieprawe dzie 

*° 8wej żony, zabija to dzieck > bądź co bądś tylko 
•Mego, że jest w sianie niepoczytalnym, po pij..- 

11* ; a więc zakończenie sztuki jest czysto przy­
padkowo, wywołane nie przez motywy psychiczne, 
-1® P^ez alkohol.

/■resztą sztuki cała napisana ,est jędrnie
* ais, z wielką znajomością natury chłopskiej. Swo- 
zeń, I r rzeniowa, posługująoy w ich chacie głupi
-tes (p Solski) — to figury skreślone nmieję 

®is, w niczem me przesadzore,
01*oh, L p. rządzcy Piwniokiego 
Wala blagiera '

z -ocznika „Zdrowie*. We Lwowie. Nakładem au­
tora 1903.

Autor, akrywający się pod pseudonimem W a­
lentego ćwika, zamacza się już od kilknnaBtu lat 
w naszem piśmiennictwie cennemi monografiami i 
przyczynkami dn różnych kwesty i, interesujących 
ludzi wykształconych. Zdnmiewająoa j >st wszech­
stronność tego autora. Piaze o przeszłości i zi by- 
tkach Bukowiny, o polskiej artyleryi, o polskiej 
marynarce i o władcy Polaków na brzegach Bał' 
tyku, o kwestyi teatrn ludowego, o dzi^, eh poczt 
i telegrafów, z s^czególnem naś z miłowaniem groma­
dzi stare dókuńftnta, zeuieki rodzinne, listy, no­
tatki i na ich podstawie pisze monografie w for­
mie niewymuszonej, oryginalnej, poprawnym stylem, 
interesujące w czytaniu, a maiące wartość cennego 
materyału, czyto dla histeryków, czy dla povie- 
śoiopisarzy. Monografia to właściwy żywioł tego 
skromnego a pożytecznego autora. Napisał życiorys 
słynnego piewcy „Obrony Sokołowa* Alekeandra 
Morgenbessera, dalej życiorys historyka Henryka 
Schmitta, życiorys zasłiżonego żeńskiego pedagoga, 
Kamilli Poh, ogłosił, listy Jachowicza do Szczepań­
skiego w stuletnią rocznicę urodzin obu tycb peda­
gogów, z notatek sybiraka Nartowskiego nłożył 
zajmujące szkice, obecnie zaś wydał na podstawie 
zLpisków prywatnych barwną mozaikę o udziee 
przodków różnych znanych dziś rodzin w bojach o 
niepodległośe.

Znajdujemy tu wiele ciekawych i żywo skre­
ślonych obrazków i epizodów, a ckoci&ż wszystkie 
opracowane są kunsztownie z zachowaniem kolo­
rytu c z b b u  i miejsca, moinaby przecież autorowi 
zrobić zarzut, że swój materyal zanadto rozpry­
skuje. Najciekawsze su dzieje Rechkronów, Choło- 
deckicL, Schmelzów, Karwowskicb, fiiałoskórskich, 
Setticłi. W kilku z tych rodzin mamy przykłady 
polonizowania się Niemców wśród lndnosoi polskiej. 
I  tak Rechkrcnowie, potomkowie bardzo soi re‘ 
szlachty niemieckiej, przybyli do Galicyi w r. 1772, 
ni tyohmiast się spoloniiowali. Oto w r. 1779 Adam 
Rechkron, komisarz polityczny austryacki, ożenił 
się z panną Żmij wską, córką cześnika nurskiego 
pierwszy iegn eyn

i potrząsnął smutnie głową. Po chwili ciągnął dalej 
nie bez pewnego wzruszenia:

— A ja rozumiem to ioh przeczucie. Ja  mam 
także syna przy wojsku, oficerem szwoleżerów, te­
go, co to wstąpił był do ces rskiej gwardyi... Choć 
je item stary, bardzo stary, mam nadzieję, że go 
jeszcze przed śmiercią zobaczę... Ale pamiętaj Se­
menie, abyś nie pędził Nastki do roboty. Ja  odpi­
szę Paraszcznkom wszystkie zaległe dnie pań­
szczyzny, a ty wydaj im ze szpichlerza naszego 
pół korca kartofli, cztery ga nce mąki, dwa garnce 
krnp, sera również ze dwa garnce i trochę słoni­
ny. A nie zapomnij także o soli, i niż do pani 
i proś może im poszle jaki "arnek mleka i ze 
dwie knrki na potrawkę d'a starych... rozumiesz?

— Rozumiem; ale proszę Wielmożnego Pana, 
jakże można tak wiele dawać na raz. Rok mamy 
ciężki, zboże się psnje, bydło chornje, złodzieje nas 
okradają, a Wielmożny Pan...

— Nie lubię takiego gadania, Semenie... Para- 
szcznkowie przez dłngie lata odrabiali n mnie su­
miennie pańszczyznę. T^rac, biedy o starzy i cho­
rzy, potrzeba ich wesprzeć.-. Przecież nie mogę 
pozwolić na to, aby moi poddani przymierali z gło­
du... Przedemną tak jak i przed nimi nie wiele już 
zresztą życia na tym świbcie, a nikt z nas nib wie, 
kogo Bóg pierwej powoła przed sąd swój...*

Ten Hrehor Paraszcznk wkrótce patem po­
wrócił do aomn po nader licznych przygo­
dach. Oto po krótkiej słnżbie w armii austryaokiej 
popadł wśród bitwy we franenbką niewolę. Wcie­
lony w szeregi Napoleona, pomaszerował później 
poza Pireneje i tutaj został wojennym jeńcem. 
Walczył za wolność Hiszpanii, aż w końcu jako 
cudzoziemiec ujrzał się wś 'ód najemnych rot angiel­
skiego wojska. Służył dalej cierpliwie, aż go Angli­
cy uwolnili i wysłali do Galicyi. W antentyoznej 
historyi tego rnskiego chłopa, służącego kolejno 
Anstryakum Francuzom, Hiszpanom i Anglikom, 
Widzimy ciekawą analogię do lusów naszego Bartka 
zwycięzcy.

Mnóstwo zajmujących epizodów mamy wksią-
, „i.*,*.,    . żeozce p. Ćwika: n. p. napad chłopów na dwór
Ludwik Rechkron w r. 1814 Jamnę w r. 1846, pedozas którego to napadu dzie-

ści

W innych posta- 
(p. Feldman), ko- 

(P- Węgrzyn), Gaduliny (pni Woj 
owska), znać stosowanie i uę dc utartych szablonów.

Najlepszym jest akt drugi, chooiaż i akt 
pierwszy iest wcale dobry, jeżeli pominiemy jego 
arażliwa nieoo sceną ku miaaoyjną umizgów dzie- 
“ Icl do pięknej Jagi Niepotrzebnie jedmik antor 

stąra się owij soeną zwykłej rui opromieniać bla­
skiem poezy nocy lipcowej, a już w nii prawdopo- 
dobienstwo popada, gdy przedstawia rzecz tak, że 
Jaga daje się uwieść dlatego, bo jej się uwego 
Wieczora przypomine jej mąż; nioprawdopodobnem 
jest takie, ieoy Sworzeń aż do końca sztuki nie 
dow iedzial Bię od nikogo, kto jest ojcem drngiego 
dziecka Jagi.

Sztukę odegrano bardzo dobrze; odznaczyli 
ei? zwłaszcza pp. Roman i Solek*. Pani Bedna­
rzewska odegrała swą rolę poprawnie, chociaż jej 

aga była zbyt rozmarzona, tak np. jak Ulana ze 
P° “ieści Kraszewskiego, 

iej fuolic-ność, zebrana niezbyt licznie, przy- 
antaorPlel Wf y 1 'iru«1 akt życzliwie, i wywoływała 

Jf-a-ktńry aię jedrak na soenie nie pokazał.
Ćwik: „Z minionej doby*. Kilka 

P eń na tlę zapiaków prywatnych. Odbitka

razem z podobnymi sobie zuchami łupi austriackie 
kasy kameralne i przywozi je ks. Józefowi Ponia­
towskiemu, W którego szeregi się zaciąga. Rząd 
bustryacki pozbawia go zaocznie wszelkich praw i 
przywilejów, mimo to w 9 lat potem, gdy młodszy 
syn Adama Jan, wydawał swą córkę za mąż, na 
wesele jej wpadł niespodzianie zuchwały banita, 
Ludwik, aby wypić za zdrowie młoaej paiy. Wnet 
dano znać o pościgu austryackim, lecz na szczęście 
banita zdołał umknąć. Czytając o pizykładzie tak 
zuchwałego animuszu, uiimowol. przypomina się 
Kmicioa, i roznycn takich zawadyaków, skreślonych 
mistrzowskiem piórem 8 maiewicza i Kaczkow­
skiego. — Także w powstaniu listopadowem bie­
rze udział jeden z Rechkronów, Teofil. Służy w 
oddziale Ramoriny; po upadku powstania zostaje 
mandataryuszem austryackim, lecz wziąwszy pono­
wnie w r 1840 udział w ruchu rewolucyjnym, ra- 
em z czterema Ohołodeckimi dostaje się do nie­

woli i traci pocadę.
Bardzo licznego pocztu obrońców ojczyzny 

dostarczyli Chołodeccy, potomkowie bardzo starej, 
bo za czasów Łokietka już istniejącej szlacheckiej 
rodziny mazowieckioj. Z epizodów, które antor po­
święca Chołodeekim, warto przytoczyć rodzajową 
scenką z żyoia Tadeusza Ghołodeokiego, właściciela 
dóbr Kudynuwce :

„Ponury, zamyślony, siedział Tadensz Ohnło- 
decki nad gospodarczemi księgami, notował w re­
gestr: oh, przeglądał zapiski i słnehał raportu gn- 
niiennego, Semena Iwanowicza, wysłużonego kita- 
syera, chłopa sążnistej postawy, bywalca w świę­
cie, o jakiego nie trudno było w czasach długole­
tnich zar asów anstryackiej armii z zastępami Na­
poleona.

— A więc znów niedobre przynosisz mi wiado­
mości — zagadnął Chołodecki, odkładając na bok 
przejrzane regestra.

Tak, wielmożny panie, byłem dzisiaj skoro 
świt w Doln, zboże na pomięci porasta przez te 
ciągłe słoty, śniedż pokazuje się na pszenicy...

— Hm... to żle, to bardzo źle...
— Jeszcze nie koniec na tern... Czarnula dostała 

kordinka, a krasę woły, te, cośmy je kupili ze­
szłego tygodnia na targa w Tarnopola, coś niedo­
magają. Broń Boże, żeby tylko nie przynieść ja­
kiej zarazy do naszej obory.

— Fosłać zaraz do Zarndzia po kowala, on się 
zna dobrze na iem, a chore woły odłączyć od by­
dła i postawić w aUrei stodole, co to ją przezna­
czyłem na rozebranie — zadecydował Chołodecki i 
mnsnął dłonią po swej mleo/nej głow e, oznaczając 
tym nrmowo'nvm gestem tiosLę i zakłopotanie. 
Przez chwilkę milczał starzec przygnębiony wido­
cznie smutnym raportem gumiennego, potem wstał 
z krzesła, wyjął z kieszeni pęcherzowy kapciuch, 
czerwonemi związany kutasikam sięgnąi po ai - 
typkij, nałożył stambnłkę, wykrzesał pęk iskier i 
zapalając wonną hnpką fajkę, zakreślił dla roz­
dmuchania dłngim cybncnom w powietrzu półkole.

— Idśżi Semenie, niech Fed’ko jedzie zaraz po 
kowala...

Semen pozostał na miejsen; widocznie zaam- 
barasowany.

Czemnż nie idziesz ? Czy masz mi jeszcze cc 
powiedzieć ?...

  Ta niby, proszę Wie^ożuego Par. a, mam —
cedził przez zęby Semen, Bkrobiąc się w głowę
ale nic donrego.

  Gadajże prędzej, a mów czystą prawdę.
  Ta pronzę Wielmożnego Pana, tej nocy wleźli

dwaj cńłopi do naBzej piwnicy, taj chcinli kraść 
Złapaliśmy ich obydwóch; jeden wyniósł był pięć 
bochenków chi6ba, taj dzieżeczkę sera, dragi dzie­
sięć butelek wina.

— Wleźli, mówisz, do p i w n i c y a  to prawdzi­
we gałgany... — zawołał z oburzeniem staruszek 
— lecz wnet da dawnego powrócił spokoju.

— Wiesz Semenib — ciągnął dalej — ten, któ­
ry chwTtał za chleb i ser, musiał byó głodny; 
jemu wybaczę, a nawet dam *nu jako jałmninę 
wszystko, co wziął z piwnicy. Inaozi j ma sią rzecz 
z drugim; temu zachciało c_ę wina. Nie daruję... 
każę rau wyliozyć dwadzieścia pięć b.zanów, nieoh 
nie łaknie szlacheckich przysmaków!... Alei alei 
zapomniałem się spytać ciebie, cc aię dzieje w cha­
cie Paraszcznków...

— Żle, bardzo żle, proszę Wielmożnego Pana, 
oDoje starzy leżą na przypiecku, taj tylko stęl ąją, 
córka ich, ta wdowa, ledwie łazi po izbie, a dzieci 
gołe i głodne... Chciałem pędzić Nastkę do roboty, 
ale się bardzo wypraszała i płakała, to ją jeszcze 
zostawiłem rż do drngiego tygodnia. Bo to proszę 
łask: Pana, dawno, bardzo temu dawno służył ze 
mną razem w wojsku syn Persjzcznkćw, Hrehoryj 
i przepadł gdzieś na wojnie. Nikt nie wie, co się 
z nim stało, a starzy ciągle za nim płaczą i my­
ślą, że powróć* i modlą się do Boga, aby nim 
umrą, mogl* jeszcze raz zobaczyć cyna. Ale, gdzie 
go tam kiedy zobaczą... ta to już wiele lat temn, 
lak ślad po nim zaginął...

dziczka Barbara Wierzbicka sama jedna gości 
n siebie chłopów, oczekując odsieczy, obrona Kar­
wowskiego w Lesznie, gdzie rozwydrzone pospól­
stwo pod wodzą miejscowego rakarzu szturmuje do 
jego domn, zamienionego w fortecę; figle poczto­
wych urzędników Polaków w Gaiioyi podczas po­
wstania w r. 1868, kiedy to szło o wykrywanie 
tajemnic w szyfrowanych depeszach rządowych; 
losy Chmurowicza, który nad Ticinem w r. 1869 
zabija swego przełożonego majora austryaokkgo. 
za to, że w nim obraził Poiaka, a w 4 
lata później ginie podczas powstamr. koło Ra- 
dziwiłowa; zachowanie się dziatwy polskiej w r. 
1863, anegdotki o żołnierzu z listopadowego po­
wstania, o Bi: Toskórskim i jego inteligentnych to­
warzyszach konin Siwku i pudlu PolluLsie itd.

Jednem słowem autor zebrał w swej książce 
wiele szczególnych a prawdziwych faktów i opra­
cował je w sposób umiejętny, świadczący o dużej 
kultur: - liter i ikinj.

Częse ekonomiczna.
§ Wiedeń 12 maja. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego n rzeź, ogó­
łem 6608 sztuk. W tern było z Galicyi 681, 
Bukowiny 35 sztnk. Przebieg targu był ociężały. 
Ceny spadły o l/t kor. Ni ^sprzedano 268 sztnk Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 48 sztuk po 
56 do 61, 191 sztnk yo 62 do 67, 304 sztnk po 
68 do 74 koron, 26 .po 75 —78 koron. Buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
60 do 7łS, krowy po 68 do 70 kor., bydło 
ohude po 42 do 68 koron, wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

(Dcpesee p o ranne).
Wiedeń 12 tnaja. W  niedzielę odbyło się 

t a  posłodzenie dolno-anstryaokiego wieoa kato­
lickiego. Prezesem obrano br. Franciszka Kuef- 
steina. Po wysłi atu  hołdowniozyob telegramów 
do Cesarza i Papieżi wygłosił robotnik ohrze- 
śoijańsko-sooya.ny Kunsohak wykład o kultu- 
ralnem  znaozeniu społecznego podniesienia sta­
ną  robotniczego. Książę Lieonten stein mówił 

znaozeniu katoliokiego uniw ersytetu w Au- 
stryi, k tóry powinien stać się wzorem dla uni­
wersytetów państwowych. W  zebraniu brali 
udział: Nuuoyusz papieski Talliani, liezni do­
stojnicy kościelni i państwowi, przedetawioiele 
szlachty i inni.

Buddpaszt 12 muja. 2  Zagrzebia donoszą: 
czoraj wieczorem przyszło w Sysaku do eksce­

sów, które przybrały częściowo charakter untyse- 
micv i. Zdemolowano jakiś hoiel i kawiarnię i wy- 
Diso szyby w oknaob pomies-kania burmistrza w u- 
rzędzie celnym. Następnie chciał tłum podążyć do 
dworca kolejowego, lecz wrócił, dowiedziawszy się, 
że dworzec obsadzony jest wojskiem. Także w o- 
kolicznych wioskach przyszło do zaburzeń. Wysłs 
no tam wojsko.

Osiek 12 maja. U dwóch współpraoowni 
ków Ła,'0ty  N a r o d n a  O bruna , Lorkowioza l Wil- 
gtera, przeprowadzono z powodu pewnego ar­
tykułu w sobotnim numerze tego pisma re 
wizyę domową, poozem obu aresztowano. Uwię­
zieni są podobno sooyalistami.

Wieduń 12 marca. M inister P iętak  odje 
obał do Krakowa.

Londyn 12 maja. Para królewski, odjeoha- 
la do Szkooyi.

Nowy J o rk  12 maja. W edłng sprawozdań 
policyjnych, matfia zi nierzała z:'-szczyć wszy­
stkie parowce, wypuszczone z Nowego Jo rku  
pod angielską flagą.

Budapeszt 12 maja. Cesarz przybył tu  
wozoraj o godz. 7 min. 80 wieozorem

Paryż 12 maja. Ks. Ferdynand b a łgank i 
odjeohał do Sofii.

Ateny 12 maja. Położenie gabinetu jest 
utrudnione, ponieważ opozyoya chwyciła się 
tak tyk i abstyarnoyi i n.e pmychodzi woale na 
posiedzenia parlam entu.

( D e p e s a e  p o p o ł u d n i  o t e e ) .

Budapeszt 12 maja. K om itaty Preszbnrg, 
Saros, Borsod i T itaczya , uchwalił;, rezoiuoje 
potępi-.jąoe obstrukcyę, a wyrażające rządowi 
zaufaniu.

Wiedeń 12 maja. Wczoraj odbywały -tę i 
skończyły wieczorem obrady sekoyjae wiecu 
katolików.

Sekoyu prasowa uohwaiiła m ięajy  inuemi 
następujący wniosek : W iec katolików zaleca 
zakładania chrześcijańskich bibliotek lndowyob 
i czytelni, oraz popieranie już istniejących po 
dobnyoh insty ,uoyj, wieo uznaje, iż przedłożo­
ny 1*1 iie pesłow prejek t ustaw y prasowej jest 
nieodpowiedni do zaprowadzenia tak w wielu 
kierunkach niezbędnej reformy prasowej. —

przeolwne sprzedaży nlioznej gazet, jakoteż 
zniesienie kompetenoyl sądów prsysięgłyoh dla 
spraw obrazy czoi arakiem  popełnionej. W  o- 
gólnośoi icnt wieo katolików zdania, że re ­
forma ustawy prasowej może byó przeprowa­
dzona tylko równocześnie * tak  również nie­
zbędną reformą powszeohnej ustawy karnej i 
według jednakowych z n \ zasad.

Sekcyi, obradująca nad zasadami życia 
katoliokiego, uchw aliła: Wieo katolicki prote­
stuje jak  najDardziej stanowuzo przeoiw nadu­
życiu religii do ui« ojalnych celów, zwróconych 
przeoiw ojczyźnie; żąda, aby nauka historyi 
była katolickim dzieoiom udzielana w sposób, 
odpowiadająoy katolickim  zapatrywaniom i 
prawdzie. Dalej domaga się wieo, aby, na wy- 
pad“k jeżeliby zasadnicza reforma ustawodaw­
stwa państwowego n a  razie nif mogła byó 
uskuteczniona w drodze ustawodawstwa 
krajowego uzupełniono tymozasowo ustawy 
gminne w tym dachu, by gm ina była upra­
wniona udzielać doraźnych subwenoyj i pr^y- 
ozyniaó się do budowy kośoiołów.

Warszawa 12 maja. Obiega tu  pogłoska, 
że w jesieni oar przybędzie nietylko ac Skier­
niewic i do Spały, ale zawita także do W ar­
szawy.

August br. Potocki ciężko zaohorował. 
Konstantynopol 12 maja. Porta zawiado­

m iła swych ambasadorów zagranicą i tu te j­
szych ambasadorów, ic  rozruchy w M onastyrze 
wywołała sprzeczka pomiędzy żandarmem a 
bułgarskim  handlarzem  mleka, którem u po­
śpieszył na pomoc dragi. Żandarm musiał uzyo 
broni i jednego Bułgara zabił, drrgiego zranił. 
Nadbiegli tymczasem ozłonzowie kom itetu i 
dali strzały w kierunkn tureckiej dziemicy. 
Wojsko tureokie 9 ozłonków z K om itetu za­
biło, a 6 raniło. Baszybożuków w tern staroin 
nie było.

Watsonville (w Kalifornii) 12 maja. P rzy ­
był tu  prezydent Boose^elt. W ygłosił mowę, 
w której omawiał dominnjące stanowisko S ta­
nów Zjednoczonych na oceanie Spokojnym i 
oświadczył, że ocean ten w ciągu bieżąobgo 
stnluoia powinien przejść pod wyłączne pano 
wanie Stanów Zjednoczonych.

K nkow  12 m ija. Z powodu aresztowania 
w W iedniu Franoiszki Nastaborskiej za usi- 
łowaną sprzeddż brylantów wyszło nc jaw, żb 
kradzieży kosztowności na kotejaoh dopnszozał 
się starszy kondnktor Stanisław Skrzyszowski. 
Sprawdzono, że dopnśoił się kradzieży b ry lan­
tów na szkodę Michała Fischera, kupca drze­
wnego żKf Lwowa, który  17 1 stopada zr. w ra­
cał ze Lwowa do W iednia i w kuferka miał 
złoty łańcuszek do zegarka, wysadzany 8 b ry ­
lantam i i perłami. Ów łańouszek skradziono 
mu podozas podróży. Rewizya w mieszkaniu 
Skrzyszowskiego wydała niespodziewany reznl 
tac. W ykryto  tam rozm aite cenne przedmioty 
w znaoznej ilości.

Lyon 12 maja Podozas przeslnohania 
w sprawie afery OÓ. E  irtuzów oświadczył re ­
daktor Y arign j, który  dotyczący, znany arty  
kuł opublikował, że adwokat Lentheim i po 
wiedział mu, iż pewna polityczna osobistość 
ofiarowała **00.000 franków za fabryczną m ar­
kę Kartuzów, dalej, iż pewne osobistość, która 
przedstawiła się za wysłannika 90 deputowa­
nych, ofiarowała Kartuzom  głosy tych  90 de 
putowanyoh za 2,300.000 franków.

Rada państw a.
Wiedeń 12 maja. Z sądu lwowskiego na­

deszło pismo, żądająo wydania posła B ieitera 
w sprawie o obrazę honoru i o WBpółwinę w 
zbrodni oszustwrv, podług §§ 197 i 199 a) usta­
wy karnej.

Bazyli Jaw orski 1 tow interpelują prezy­
denta m inistrów, jako kierownika m inisterstwa 
sprawiedliwości, w sprawie nadużycia władzy 
urzędowej i zbrodni wymuszenia, popełnionych 
p rie i sekretarza starostwa w Borscozowie, An 
toniego Śmieszka.

Steinw ender zapytuje przewoanioząceąo 
komlsyi koL owej, ozy jeszcze w oiągu bieżą­
cego tygodnia jego wniosek w sprawie finr.n- 
sowyoh stosUDK iw -o lei połud ńowej przyjdzie 
pod obrady.

I  r  o zapytnjo przewodnfoząoego komisyi 
rolniorej, kiedy sp rau a  wypowiedzenia trak ta ­
tu  handlowego z Serbią przy jd ii*  na porządek 
dzienny.

N astąpił szereg formalnych zapytań. Prze­
mawiał Dawid A b r a h a m o w i o z  w sprawie 
braku program u prac L b y  posłów.

P. Dawid A b r a h a m o w i o z  w dłnż- 
szem przemówieniu, przerywanem często przez 
wszeohniemców, wyraził nbolewanie z p o ro ­
du ostatniego braku kom pletu w Izbie i zbyt 
słabej pracy zarówno w Izbie, jak  i w kc- 
misyanh. W szecnniemcy przery wali mówcy 
kilkakrotnie i zarzucali prezydentowi Izby 
stronniozość w tern, że pozwala p. Abraha- 
mowiozowi w formalnem zapytaniu tak  dłngo 
przenmwiaó.

Ha. Y etter w odpowiedzi Abrahamowi­
eżowi ośw .aduzył, że izba dlatego tak  mało od- 
bywc posiedzeń, ponieważ dwie ważne homisye 
celna i ugodowa mają bardzo wielkie komple­
ksy ustaw jak najryohlej załatwić.

Zresztą i on nboiewa nad tern, że posło­
wie obecnie tan  nielicznie nozęszozrją na po­
siedzenia Izby. zWracą uwagę posłów na § 11 
regulam inu rabowegu i oświadcza gotowość 
■wołania konferenoyi przewodnioząojoh kin 
d ó w , w  oelu zapobieżenia brakow i frtkwunoyi
pi! łłÓW.

Pernerstorfer zarzuoa prezydentowi stron- 
mona postępowanie w obeo Abrahamowiora. któ­
remu pozwolił tak  długo przemawiać.

l ir .  Vectc odpowiada, że zapytanie Abra- 
h-mowioza zajmowało się cardro ważną spra 
wą i dla go nie przeryw ał mn. Zresztą pozo 
stawia Izbie ząd, ozy kiedykolwiek był stron- 
niczym. (Przerywania i okrzyki wśród wszech- 
niemoów i czeskioh radykałów).

P. H e r z o g  żąda, aby jego wniosek w 
sprawie stanowisku żydów w państwie przeka­
zań osobnej komisyi z 37 ozłonków.

W niosek i n odrzucono, a sam wniosek 
H rtrooga w uprawie stanowiska żydów przy­
dzielono komisy1 konstytuoyjnoj.

Następnie* zabrał głos prezes gabinetu 
dr. K oerber celem aan: s odpowiedzi na in 
lerpelacye.

H OTEL EUROPEJSKI.
i lb ir ł  Sikowron.

Lwów — Plac Maryaoki 
Przyj ecu al i dnia 12 maja. Br. M. Błażowśtti 

z Nowosiółki Br. L. Briiokmaa z Monasterza. W. 
Krzyżanowski z Lisek. St. Komarnicki z Zawmliii. 
B Heller z Borysławia. X. J. KnnaszowBki z Źół- 
bwi. X. A. Dwornicki z Uhnowa, Dr. S. Stolwark 
z Krakowa. J. Solmann ze Sctodnicy. K. Tanta z 
Wiednia. M. Szumpeter z Boska. J . Trój. ,n * Ko- 
mama. W. Pieniążek z Lipinki. M. Bogdańska z 
Władypola. 8 Marmorosz z Kołomyi. J. Mallek z 
Wiednii

H O TE L FRAN CU SK I
L w ó w  — P i  a o M s r y a c k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony pil- 
neńsha restauraoya z pokojem do śntaaań, cu­

kiernia u miejscu.
Przyjechali dnia 12 maja. F. Komorowski z 

Krynicy. L Wisłocki z Jarosławia. H. Kantorek z 
Węnier O. Wacha z Pilzna. J. Brcs.g, N. Karner, 
W. Lnnzer, J. Brnmmer, G. Pollak £. Rogenblatt, 

J. Schlesinger z Wiednia. F. Strrtte z Ołomuńca. 
J . Druziński z Brzeżan. E. Węglińaki z Dnblan. N. 
Mroziński ze Etryja, F. Kei ekjartowa ze Stanisła­
wowa. J. Buchsbanm z Budapesztu. 5 .  Platz z 
Nnsdorfu.

f l a d e t l a n e .
rip bryki ta  nia poohcłri od B elakoy i, nie bierze t  j ł  on* 

za n ią  na  ziebis żadnej odpowiedz: alnoio*.

Bardzo praktyczny w podróży. —  Niezbędny 
po kilkakrotnem użyciu. 

Sanitarnie wypi-dbowany.

w Wiedniu, S lipca 1887

Niezbędny 

KREWI DO ZĘBÓW .
Znakomi.'i hjpieniści po*wierdzaj%, iż Staranne pie­
lęgnowanie zębów i ust iest niezbędnem. Mianowicie 
c u iroby tc tądka mogc być tym spoBobem urnnięte. 
Jako ni.Jioskona.szy środek tego -oJzajr jest bez­
sprzecznie Kaicaont, którego antyseptyczne dzia­
łanie przez mechaniczne czyszczenie jest skuteczne.

(iSanaturyum 1 Zakład wodoleczniczy „ M a r jo t la1
pod Lwowem.

Sezon rozj-oerynam  1K m ajr — '{głuszeni i w yjaśnienia 
pod adresem: Dr. Józef Zakrzewski, Lwów. Al adeiricku. 28

W Y P A L O N \  z n a k
dla 

ochrony 
przeciw  
fałszer­
stwom

N A  K O R K U .
MATT0N1EGG

Sanerbrann
Wiedeń 12 maja. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe:
Austr. zakł, kr. z obibl. pr. z r. 1890 Ł/» 276.0o 

.  ,  „ 1889 a ,f„ 000.(KJ
iju lOCzł. m. k. 4*/, 273.50Tcw. żegl, na Dunajn

Uregulow. Dunaju z r .  18P0 100 z,. 6%  277.— 
Węg. Bunkr hipotecznego po 100 zł 258.00 
Pożyozka serbska prem. no iOC fr. 2*/, 90.00 
Tureckie obi. prem  kolej po 400 nr. 117.76

b )  b e z .p ro a e n tc .w e :
Budapeszteńskie (Baeiiioa) 5 zł. 18.86, Zakł. 
kied. dla h, i p. po 100 zł. 438.00, Chary 40 
zł. m k. 36f Cc, Pożyozka m Insbruku 20 zł 
84.26 Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyozka 
m. Lubiany 20 j 1. 69 00, Ofen 40 zł. 174 00, 
Palffy 40 zł. m. k. 176.00. Ozerw. krzyża-anstr 
10 zł. 64'90, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.— , 
Losy fcnd. aroyks. B udclft 10 -J. 68.—, Salma 
'*0 zł. m. k. 237.— , Potyczkę “oloburska 20 zł. 
73.—, Pcżyozka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m- W iednia r. 1874 441.—.

Wiedeń 1? maja. (Giełda towrrowi.). 
Onkier 22 60 (spokojnie). Spirytus 40'40. Nafta 
niezmi3niona.

Berlin 12 maja. (Zemknięoie giełdy ' 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85'50. Spirytus 00.lV

Paryż 12 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trsyprocent. renta 97'92. Mąka („Flenr de Pa­
rk ") 83 95.

Frankfurt 12 ma,a. (G ieidz zegrani- 
3zna). K redyty anstryŁokie211'10. Koleje pań­
stwowe 00000 exoIusłve knpon. Alpiny 000-00. 
Disecnto 189,20, Lanra 000'00.

Lwów 12 maja. (Z u  by  nandlowej).
Oblio »nie w walttsie Łcron-iwej.
A k cy e  »  1 0 0  K.: Kolej gt K aioia L ndw ilu  po 

420 K oron —.— do —•-  Kolej L » o n  . „ - i *  m . - J i  * 
po 400 kor. 572.— dc 577.—. BanLa hipotecznego po 
400 kor 540-00 do 550-00. Akcye garbarn i w Baesaowie 
po 400 kor —•— do — •—. Tow. bodowy wagonów 

Sanoka po 500 koroi- —■— do 850-— . Ban o dla 
bandlo i p rs -n y s iu  po 400 k. 260'— do 000‘—.

H O TEL
Przyjechali dnia

— Tak myślisz Semenie — odparł Chołodecki W szoŁ-“gólnośoi wieo zajmnje stanowisko

n£O R Q E'A .
12 maj a. Kniaź J- Puzyna 

z Narola. Hr. 8. Piniński z Grzymałowa. J. Miin 
nich A. Himmelblau i z Krakowa. R. Rozwadowski 
z Tnrów*dL Hr, J. Mycielrki z Przeworska. W 
Lutomski z Księstwa Poznańskiego F. Dębski 
Warszawy. M. Kobn z Budapesztu. A. Spielmann 
z Łuki małej. H. MiitzenbacLer z Hamburga.

Ruch pociągów Kolejowych
ważny od lgo  m aja 1903 roku według cze.au środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do Lwown
Krakowa : 2  31*, 1 .3 0 ,  8 . 4 0 *  6 10. 8.55. 5.50 9.50*

Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoc*,ysk: (na dworze., g łów ny . 2 .8 0 , ’ 7.5i 5.80, 

10.20*; na Podzamcze- 2 .1 5 ,  7.-15 5.06, 10 02*.
Z T arn o p o la : 3.80* (L.a. ac/. gł.) 3.09* na Poazamcze.

Czerniowiec: 1 2 .2 0 .* , 1 4 5 .  6.20, 5.40, 9.20*.
Ze S tanisław ow a; 11.15, 8  1C 
Zc S try ja : 7.46, 1.10, 4.85, 10.40*
Z Rawy i Sękata: 8.15. 5.55.
Z Janow a: 7.40, 1.25. 9.25*, 10.07* (od 17 5 w niedziele 

i święta)
Z Brzucho wic: 6.50 (oó 17 5), 3.14 (od 17|5 w niedziele i 

święta), b.l/4* (od 7j5 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15 6 w dni powszednie), 9.12* (od 1715 w niedziele i 
święta).

Z T ujih lj: 4.85 (od 16'6).
Ze Skolegc : 4 85 ‘od ; 5).
Z P u s to m y t; 9.35 (oa 1(6 w niedziele i św ięta,.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rasow a: 1 2  '»5* , 8 . 2 5 ,  2  J O , 4.10*. 8R5, 6.15*, 10.55* 
Do Rzeszo- . a  ■ 25 
Do Przem yśla: 7.20*.
Do Podwołoi .ysk z dworca główneg<: 1 .5 0 , 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Podzam cza: 2  0 4 ,  6.48, 9.20'. 11.24 
Do Tarnopola: 19.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 . 4 0 ,  6.22, 10.35, l0.-'2*.
Do S tan isław ow a: 6.05*.
Do S t r y ja : 6 45, 9.05, 8.05, 6.40*.
Do Ra- y  i  Sc aa la  : 9 .4 ,, 7..0*,
Do Janow a: 9.16, 1.14 (od I7j5 w niedz. i św ięta), 8 15, 

6.80*, 9.55 o- 17 5 w nied. eli i iwięta).
Do B rzuchow ic: 5.50* 'c a  17/5) 210 iod 17|5 w niedz . 

św ięta), 8.80 (od 1 j  5], 8.14* (od 17 5 w uiedziele i 
święta).

Dc T u ch li: 8.u6 (od 1 . S).
Do Skolegc 8.05 (oa 1]6J.
Do P u .to m y t. 1.55 (od 1 6).

Uwaga. Pociąg- pospieszne drukow ane są literam i 
D i n i ; pociągi -loone oznr.ozone są gw azasę. Pora no­
cna liczi się od gudz. 6 w ieczór do 6 m in 59 ranc.

Ii c .n ty  p a ń s tw o w e  przeznaczone do k o n w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania
b e z p ła tn ie , oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wymro y.
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Małżeństwo wdowea.
(Z  francuskiego.)

(Ciąf daljiSr )■
Tam uai^dl w fotelu pod ~knem, przez 

która wpływało blade światło księżyoa, zalewa­
jąc oiemuy pokój, i wpatrzywszy nią długo w 
tw arz dziecka, przy tu lił jB namiętnie do swo­
jej piersi.

B yła to godzina, o -torej m ary wspomnień 
podnoszą się z grobów, i zdawało mu się teź, 
śe pomiędzy nim * małym sierotką unosiła s ‘a 
m glista jakaś, b ia li, eteryczna postać, p n e d  
którą pragnął wytłómaozyó się, usprawiedliwić 
i związać się z nią ostatnią przysięgą pozagro 
bowej wierności.

— Florenoyo! — szeptał półgłosem — moja 
ty  ukocha sa jedynie i na w iek i!...

I  po raz pierwszy w żyoiu m iły  Oleś uj­
rzał płaczącego swego oj on.

VII.
Punktualnie o godzinie arugiej Roland na­

stępnego dnia jtaw ił się w Larohe, gdzie za­
stał K lem entynę samą w salonie. M argrabia 
bowiem był rz-czywiśoie tego dnia cierpiący.

— U siądi, proszę — rzekła, wakaznjąo mu 
opróinf jny  fotel obok kom irza.

Podczas ostatnich kilku godzin samotnych 
rozmvślań K lem entyna straciła duio w jego 
oozaoh. "Wi iział w maj teraz tylko wspólniczkę 
swoich rodziców, spiskującą przeoiw jego swo­
bodzie, to tek drażniło go to źe zastał ją tak 
naturalną i swobodną, jak  zwykle, ani oni :śmie- 
lon ani wzruszoną ani też tryum fującą z 
osiągnięcia oelu swoioh intryg.

— Mam oi oodziękowaó... — zaozął ceremo­
nialnie.

— Nie iz lęk r jeszcze -  przerw ała ze swo­
bodnym uśmiec em. — Twe a m atka mu* ała 
oi powiedzieć, że przed daniem oi stanowczej 
odpowiedzi chciałam pomówić z tobą. Dlatego 
poprosiłam cię dziś do siebie, oo iest trochę 
przeoiwne zwyczajom towarzyskim.

— O ! ja zarwałem już dawno ze zwyczajami 
towarzyskimi.

Dołożył wszelkich starań, aby przy tern 
pierw  >zem spotkaniu z karzeo^oną uwydatnić 
jak najbardziej żałobny strój, będący odbiciem 
jego we w nętrznego nastroju. To też zapięty  był 
pod samą szyję w cza, ay tużurek, a w  rękach, 
obciągniętych c "irncmi, fsamssowem' rękawioz- 
Lami, obracał kapelusz, przepasany świeżą 
krepą.

B rrdzo poważna, w sukiernym  argieiskim  
kostyumie, koloru hi wannu, K lem entyna osia­
dła naprzeciw, a nie obok niego, jakby ohoiała 
usłyszeć ^ómaozenie. nie siląo się bym  jurniej 
ua wywołani") trd r ./c h  uwierzeń.

— 1 ffoja biedna m atka zadałs już sobie tyle 
trudu  i przykrości z komunikowaniem mi two­
ich zleceń, że nie śmiałam obarozai jej mojemi, 
a nie chcę znów stawiać pomiędzy nami mo­
jego stryja. W  ważnych okolicznościach żyoia 
nie można przywiązywać zbyt -wielkisj wagi 
do ezozyoh formalności światowych.

Roland pochylił głowę na znak potwier­
dzenia.

— Przed związaniem się ostateoznem należy 
się dobrze po rozum kć; to |edyny sposób uni- 
snięoift n< przyszłość zewodów i wymówek.

— Jestem  tego samego zdania — oświadczył 
zimno Roland. — M atka moja musiała ci przed­
stawić zamiary moje i objaśnić moje usposobie­
nie — dodał z pewnym wysiłkiem.—Gotów je ­
stem powtórzyć oi... 'e ie li  żądasz .,

— To zbyteczne — przerwała spokojnie K le­

mentyna, przychodząc? mu litosoiwie w pomoc.— 
Pomimo, ze pani Du Breuil ze zwykłą swoją 
delikatnośoią starała się obwijcć rzeozy w ba- 
rsh r., zd ije  mi się, że zrozumiałam doskonale 

st. n twoi en rozuó i muszę oi z góry  powie­
dzieć, że mnie tc ani zdziwiło, ani też zraziło.

— Rok upłynął zaledwie, jak  straciłem  żo­
nę... jedyną kobietę, które kochałem na świę­
cie — mówił z oczyma utkwionemu w krepową 
przepaskę cylindra. — Nie jestem dotąd pocie­
szony po tej stracie i sądzę, że nigdy nim nie 
będę. Chciałem, abyś wiedziała o tern.

— Ależ ja  dawno już o tem wiedziałam.
— I  to cię nie w strzym uje?
— Przeciwnie, Rolandzie. To mnie właśnie 

deoyduje.
— A !... — szepnął zdziwiony, nie rozumiejąc.

Nastała obwiła milez«nia.
— Ty i ja, mój biedny Rolandzie, znajduje­

my się w niezw ykłych warunkaoh — zaozęła

{>0 ohwili panna de Larohe. — Oboje zbyt wie- 
e wyoierpieliśmy w żyoiu, aby zaoi_owao wiele 

złudzeń i rośoió wiele nadziei na przyszłość. 
Gdyby nasz związek mógw nam przynieść po­
żądany spokój, to w szysf o, czego jesteśmy w 
prawie żądać od losu.

Przedstaw iała rzeczy z taką zwięzłą ści­
słością , że Roland, k tóry  zastrzegał się z gó­
ry  przeoiw wszelkim obszernym wywodom i 
wynurzeniom sentym entalnym , ozuł się nieco 
zbitym  z tropu jej chłodną logiką.

— yoie, które prowadzisz u rodzioów, nie 
dogadza oi ? — py tała  Klementyna.

— Ani troohę! — zaw ołał, odzyskując 
żywość.

— To jed y n a . przyczyna, k tóra olo skłania 
do stworzeni sobie innego ?

— Główna przyczyna.
I  uniesiony szczerością, zaozął się tłó- 

maozyć.
— Wiesi,, oiem było moje małżeństwo, ja ­

kiem! ogrodzono mnie przeszkodami i ile wy- 
oierpiałem, nie żałująo nigdy mego samowol­
nego kroku. Pomiędzy rodziną moją a mną 
antagonizm  w zrastał zbyt długo, abyśmy mo­
gli kiedykolwiek zżyć się nanowo. Pomimo 
wszelkich obustronnych usiłowań myśli nasze 
i ozyny nie sgadze ją się już ze sobą; stąd wy­
nika ciągłe podrażnienie stosunków. Nie mogę 
tego stanu rseozy cnieśó dłużej, ani skazać się 
na Samotne życie. Pragnę rozstać się z ojoem, 
a zatrzymać przy sobie syna. Potrzeba mi 
więc urządzić sobie osobny dom, a dla męż- 
ozyzny nie ma domu b jz  żony.

— Tak jak i ja  chcę rozstać się ze stryjem  
i zdobyć sobie niezależne stanowisko, a dla 
kobiety nie ma stanowiska bez męża,

Patrzy li na siebie spokojnie tw arzą w twaru, 
wyznająo otwaroie samolubstwo swoioh zobo- 
pi nynh dążeń, a Roland, nie pozbawiony zmy­
słu sprawiedłiwośoi, zaozynał teraz lepiej ro­
zumieć K lem entynę i oeeniać ięj brutalną nie­
mal odwagę szczerości. Stopniowo więc straoił 
troohę swojej dotyohozasowej sztywności, a 
gdy panna de Lnrohe przysunęła fotel swć| 
bliżej kominka, ażeby sobie ogrzać ręce przy 
ogniu, on uczynił to si,mo.

W  tem sam na sam przyzwoitem a przy- 
jaoielskiem można ioh było wziąć za parę sta­
rych małżonków lub przyjaciół, rozprawiają­
cych o. gospodarstwie, polityce i o wszystkiem, 
o cz«m się rozmawia, kiedy się już  przestało 
mówić o miłości.

— To szczególne! — szepnął Roland.
Z miejsoa, na którem  teraz stał, spostrzegł 

rysującą się na tle  japońskiego parawanu po­
stać m andaryna naturalnej wiełkośoi w żółtej 
sukni, ze skośuemi oc&.ami, weohlnjąoegn się 
z miną głupkow atą i egzotycznym uśmiechem. 
Prued dziewięoiu laty, w jesienny dzień, przy­
bywszy do Larohe z pożegnaniem przed po­
wrotem do uniw ersytetu, zastał t i  k samo, jak

dzisiaj, K lem entynę samotną w wielkim salo 
nie. Myśl o konicoznem rozstaniu, bum, jaką 
otrzym ał od ojor. i, ubranie żółte do konnej 
jazdy, które powinno mu było nadać urok nie* 
zwyciężony, natchnęły go projektem  oświaó 
ozyn. Troohę wzruszony zaceynał już w myś? 
dobierać słów i maohinalnie zaczął wachlować 
się, aby sobie oonłodzió głow ę, kiedy n-gl"1 
m argrabia nil w porę zjawił się w p og’ 
mówiąo :

— To ty, Roiandzie! Z twoją ozarną głow4> 
płową kurtką  i złooouym wachlarzem, . —ąłetf 
oię za mojego japuńozyka, k tóry się od kle'1 
z parawanu.

Upokorzony tem porównaniem, Rolanć 
tu u k n ą ł w piersi tr.jemnioę swego zawiedzio* 
nego uozuoia i do następnyob “ikacyj za* 
pomniał o niem znpełnie. I  mimowoli dziś za 
pytyw ał siebie, ooby było, gdyby ten w yblt 
Liy japończyk pozostał sam jeden dyskretnym 
świadkiem ioh rozmowy?

Zatopiony we wspomnieniu, straoił pa* 
mięć d n t; zdawało mu się przez ohwilę, że to 
nie wczoraj, ale dziewięć la t temu, jak Kle­
m entyna przyjęła go za męża, a młodzieńczy 
jego romane zakończy* się zwykłym epilogiem 
i że dzisiaj święoą 'uż gody bladego księżyce 
srebrnych ślubcwin.

Klem entyr przywołuła go do poozncia 
raeozywistośoi.

— W idzisz więc, że nasze wsuólne żądan a 
zmierzają do jedm go celu — rzi kła. — Jeżeli 
jeszoze chcesz jakich objaśnień, nie wahaj się 
żądać ioh otwaroie, kiedy postanowiliśmy ju t 
wszystkie względy, nawet grzeczność, poświę* 
oić prawdzie.

(Cis | dalszy nastąpi),

Haftowane bluzki i 9

— aż do z ł r .4 0  — H afty  Apencelskie! dopasow any! Oennik > w zoram i odw rotną pocztą! jakoteż czaruj b ia ły  i ko­
lorowy „j jdwab H ennebtrga" od 60 centów do złr. 11.85 za m etr.

Jedwabna adamaszki od 85 et — zł. 1180 I Jedwib balowy od 60  ct,— zł. 11.35
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .90— zł.43.2£ Jedwab na wyprawę „ 60 ct — zł 1135
Jedwab Fulard „ 60  ct.— zł. 3.70 | Jedwab na bluzki „ 60  ct — zł. 11.35

za m etr franoo i ju i  oclony do domn. W zory odw rotną pocztą. — Podwójne porto do &z.vajcaryi.

Fabryka jedwabiu Henneberg, Zurich.

NonpareiLSUk
na suknie i b luzki je s t najnow szą ina terya  jedw abną, k tó ra  )ię nie 
łam ie, kie pąka i nie mnie się. N iezrów nany w ybór jedw abii i fularów  
po najtańszych  cenach, w ysyła się, opłacając pocztą i cło. P róbk, 

opłatnie. O płata  l i s t r  25 h.
Seidsnstoff- sbrlk-Unlon

A d o lf G ried er & Cle, Z u rich  W: 39-
D ostaw cy n adw orn i (Schweiz).

Znaua oukisrn.s T e o f ila  P o d h a lie z a  nrzy nl. Trzeciego M aja 17 Lwór-
polecu

z dniem dzisiejszym I * ie r a fk : i  c z y s t o  m io d o w e
w yrąb ane na sposób to ruńsk ich  *>od kierunkiem  znane) w s .ytn kraju  
specyalisty Józefa Zim m era. — D la w ygody P . T. Publiczno^ ći p iern ik i 
bądą sprzedawane w kioskach p arkn  K ilińskiego, w ogrodzi m iejskim  i wef 
w szystkich zakładach zdrojowych. — lak iern ia  u rządziła  le tn ią  w erandą 
i pokoje d la  kółek tc warzyekich, g d n e  dostać m -inu. i r , necaką. ku wiórek, 

maleńki pilznerek C usiern ia  o tw arta  od 6  rano  do 1 w nocy.

D r. St. Olszew skiego
-,.ie naftowe we Lwowie 8 gi Maj' 1P T^iaforlefon 180.Biuro techniczne

S klep : Sykstuska 21 Pili: w K rrkow ie B racka 11. 
p o le ra :

Naftę Żarową (cesarską i salonową) co dc niezapalności, dobroci i  siły  
św iatła  w« * szystkieb ' a i l c !  naftow ych jak  am ery- 
kańsfca. B rs s y łk i do domów od 5 litrów, 

s  Oświetlenia naftowe żarowe (a u e rjr ik ie ), W yiączne zastępstw o
n a  Gal cyę i  Buk.iwiną palników iarow ych  p a ten t. P it tn e -  m  
rń Do kaidej lam py, s iła  św ia tła  ewiec norm . Kopoe- Q  
nie i czad n a  zew nątrz wykluczone. Oena kompl. palm br «  
1 2  ron. A

K u c h e n k i  i p i e c y k '  n a h o w *  o płom ieniu i-uzowym bea czadu, rad z- V  
wyczaj akonomiozn* i hygieniczna. L itr  wody kipiący Q  
w 6  m inuta, h. Oena K . 9 i  y ie j. 0

L a m p k i  „ P e r p l e x “ palące się bez ja d u  i kopciu białym  płom ieniem , O  
naw voiajn ie do sypialń , szpitali, kuchn; itp. Ce:-., pal- Q  

)  n ika K  1'50, lam py  id  K. 5. 3
i3O G Q 3Q Q Q 0Q Q ^9Q O O ® G Q Q G Q Q Q Q Q O Q & @ & Q Q G Q & G

PIWO PILZENCCKIE
Z dniem  24 kw ietn ia  b. r. objąłem  genen m e tastąn stw o  dla Galicyi 

p i w a  a k c y j n e g o  b r o w a r u  s t a r o  -  p P z e n e e k i e g o  (Pilsenez koło 
P ilzna  w Czechach) ja k o te i p i w a  k u lm b a c t- o S Y S k ie p o  czarnego.

PiW O p ilz e ire c k ie  je s t  znane w całem  i wiecie ze swe,; nadzw y­
czajnej dobroci, jakości, rów nie dobro, _ tk piwo pilzneń: ie.

Piwo to -nrzedają hurtow nie i częściowo, na beczki, flaszki i m iary  
w h o t e l u  M e t r o p o l .

Od dziesięciu flaszek dostaw iani bezpłatnie do domu.
K an to r piw ny o tw arty  je s t  w ho te lu  „M etropol" Dd 9 rano  do 9-tej 

wieczorem, gdzie też w tej porze o trzym yw ać m ożna wszelkie w yjaśnienia  
i czynić zamówienia.

Polecając się ł» sfcawym względom P  T  Publiczność', pozostaję

z pow ażaniem

Krzysztof Janowicz,

Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę

SfiL 20ŁADS0WfV
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Aptekarza w Stocknrau  
Od wielu ,ia Jw iQ C £ | dośw iadczony óyetyczny środek do ułatwienia trawienia. U°uwa natychm iast 

zbyteczuy kwas żołądkowy. Niezrównane do iregulowania i utrzymania dobrego trawienia.
O trzym ać można we wszystkich renom o- "| n i l / l t i ł l r c i  T T ” 1 ’ i f ł  RozsyikŁ pocztą p rzy  ndbiorZ '1
w anych aptekach Ł t r .  węg. J n a r c Ę  C e n a  1  p t t d e ł k a  K  W O .  najmnie] 1 2  pudełek za zaliczka

Główny s k ła d : Apteka krajowa Juliusza Schaumanna w S to c k e r - 1.

Otwarto
w  P a s a ż u  M i k o l a a c b a  

o d  " a l l c ^  I S T r ę te *  
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
=  Świat i lyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

fldokl * a tu ry ~  podróże  
W yprawy

lisi
l i c e
W“

Sto- 
nauko-św ita

W ypadki historyczne  
O brazy  t postępu yw ilizacyl =  
flztuka i nauka —  ita. itd.
- Zmiana obrazów* oo tygodnia=
od 3-go maja 1903.
Francuska =

S^waica^ya
ct.

nio iii lotel wiecior
Wstęp 10

utwfrte iit lotci
Ttóm r izenla z  polskiego na 

niem ieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupetnie do­
kładnie i wiernie akademik. A- 
drns w biurze Piohna.
O n r m n  * op ła tn ie  r- tsy ła m  bar- 

J-r tA IX  1 U U  dzo interesujące broszur­
k i D r. C iesielikiego o miodzie leczni­
czym ! Oiarto przeczy tać! ztądajcie! 
w yborny miód deserowy kuracy jny  

rłazna pasieka 5 k lg . 6  ko r. 60 hal. franco 
Korzeniewicz em. naucz. Iwanczany.

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1-gc maja b. r.

podaje

KLRYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. P asaż Hausmana 9,
ora* w księgarniach i trafikach.

Na podstawie znakomitego działania leczniczej wody g o rż tio j nA pen taa o trzym ały  
źródła nazze z król. węg. m in iaterynm  spraw  w ew nętrznych ty tu ł

=  „Ź ró d ła  lecznicze** =
"Wyłączna w ysyłka 

8 . U n g a r  )u . c. i k. dostawca nedw orny, W iedeń I. .asom irgottjtraSH e 4

Osoby rzetelne
m ogą sobie zapewnić Itały, w ysoki 
dochód, przyjm ow aniem  zamówień na 
pewien ir ty k u ł nadzw yczaj pokupny. 
Liczne polecenia sp ła ta  w ra tach , wzór 
bezpła tn ie .

l. lii sze szczegóły uod adresem  : K. C. 
2768. Bud. Mosse, K oeln (w Niemczech). 
(Znajom ości fachowych nie potrzeba).
ł ^ 1 Znakomitą bryndzę majowa
poleca najtan iej handel L “onar<H Sole­
c k i ,go we Lwowie ul. B atorego 1. 2.

Poznańskie biuro ib m • 
czyeielr^ ie

p o leca : N auczycielkę z H o te lu  L am bert, 
wysoce m uzykalną, biegłą w języku  
irancus. Nanczyeielk, F rancuzkę muz. 
N auczycielki Polki i  N iemki tgz. z fran- 
ous. B ony Polki i  N iem ki Osoby do to- 

_.Z5 stw a i zarządu z dobr rodzin. N. 
'lln ln r  w yraża nauczycielka. Poznań 
Posen W ienerstr. 8 . part.

Wina n wocowe, jab łeczn ik , konfi­
tu ry . m arm olady, soki, konserw y, ja rz y ­
ny , owoce i t . p. sprzedaje po nii kiej oe- 
nie i daje i miesiąc ue książeczki. Z a ­

rodowe Biur* ogrodnicze, Lwów, 
H etm ańska 1 8  (Hotel V iotoria).

Do sprzedania
m ajątek  ziem ski B iałogłow y z przyległo- 
ściami, pow iat Złoczów, s ta c ji ,  kolejowe, 
Zborói Obszar przeszło 145") morgów, 
z ozego łąk  ekoło 180, lasu  400. W  lesie 
starodrzew  dębowy p rzedst -ria znaczny 
kap ita ł. — B liższych w ja ś n i f ń  i  u l i  
Zai ząt’ dóbr N r »ówka poczta Rze- 
szóiir
Sukienki, di 1-dIW dlii panienek 
i chłopczyków  w wieik.m wybo­

rze poleca m>jla lej 
KA r OLIW' .Ż Y D O W S K A  

L w ćn , Akadem icka 14.
F ra n ce : KaiaJłoły kopa 80 ~t., K a­
pusty , se lery  i ka larepa 12, Le -Łonie 
sa ly ii pery lla  80, w szystkie i nne 15, ry - 
cynusy 15, Gwoździki duże h, Bre tki 
kw itnące i  niezapom inajki 3. B il kiety, 

wieńce i dekoracye  poleca

flcliBidt —-Stanisławflii ■ Halicka
P od leśn iczy

kawaler,
wojskowy, posiadający 40-to  le tn ią  p ra ­
k tykę  lasow ą, obznajom i, ny z m anipnla- 
cyą !eśną i robotam i te c h n i iznemi. jako- 
t«L! ze sprzedażą, "obry  m yśliwy, poszu­
kuje pomady podleśniczego .«b  leśnicze­

go. Łaskawe -głoszenia „i. L-“ p. r.
Nawojowa.__________

i  11 o  »lęt~®wa z komfortem  
W  l l l o i  zbudowana zaraz do 

sprzedania. W iadom ość ul M o ­
chnackiego 27

II
H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
JAN A  RIEDLA

WE LWOWIE
poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszu le  salonowe
po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3.

KoSZUlt. z przodam i w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8 , 3-80, 
8-70.

Koszule  kolor., kre tonowa lub z kol. 
pikowemi przodam i zł. 2‘50 i 3.

Koszule kolorowe satynow e po zł. 
Z-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i l -8 5 , ' ozdabiane na  wzór u k ra iń ­
skich po zł. 2‘80, a-50 i 2-75.

Koszule dla chłopanów po zł.
«■ L-60.

P Ó łkO ^Z W lk i ł  kołnierzam i 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdów. 50 ct.

P rzo d y  do koszul do w szyw ania 
60, 65 ct.

Kołn ierzyk i męskie w przeróżnych 
fa Donach tnz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zj. 2 -1 0 .

M ankiety tu s in  zł. 3*60, 4, 4*50.

Na sprzedaż
C z w ó r k a  j u k i e r ó w

[gniadych czteroletn ich  po og. pełnej krwi 
„ Tuclmer" bardzo ładne, dobrane., szy i 
tle . Z arząd dóbr H rehorów  p. Ż  urów .

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-80, 1-40 i 1-70.

j o l o s s e u m

 -

Pasaż Hermanof
wc Lwowie 

p rzy  ul. Słonecznej-
Codzii nnie o go11*. 8  wieczorem w spaniałe przedstaw ienie. — W  niedzielę i świąt* 
2  przedstawienia. Sensacyjne nowości jeszcze nigdy nie wid.uan<d 5  s ió str L or* 
r i s o n s ,  najsłynniejszy kw in te t am erykański i tancerki f a k p - i l  > lb , JO ze i 
D e jd o w s k l ,  by ły  a r ty s ta  teatrów  warszaw skich w swoim repertuarze. S ió s t r )  
M f t a ,  najznakom itsze śpiewaczki sty ry jsk ie . G o s to n s  C o u ip o n y ,  a k t m us)' 
kalno-tron iformacyjny. I o w e r  a n d  C la y to n ,  fabrykanci śmiechu. N p a  E * o z ' 
r a u z a ,  orero hiszpańrki M i le  G o u e r ,  śpiewaczka liryozna. — I . i t t l e  H e r t l i ^  
najm niejsza subretka światr.. — O rkiestra  c. ik .  80 pp. — Mimo olbrzym ich ko' 

bztów c e n y  m i e j s c  z n a c z n ie  r  f i o n e .
B ilety są wcześniej do nabyoia w biurze dziennik iw F lohna ul. K aro la  Ludwik 9’

L. & C. Hardtmuth
S kład  i w ystaw a Li ów,

| Pasaż B busm ana 8 . Ceny um iarkow ane
 1

dla chłopaków Z dym y po zł. 0-95 
i MO.

Skaroetki m ęjkle tuz. zł. 4, 5, 
u, 7-50 i 10 d la chłopaków tuzin  zł. 
3-50, 4, 4 50.

Kaftaniki od potu cieńkie i s ia t­
kowe (Schweissauger po zł 0-90 i X.

Kam izelki do polewania weł­
niane z rękaw am i po zł. 5, 6 , 7.5U.

Pończochy do polowania i 
cholewki w ełniane bez stóp po 
zl .-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpioli t. ykotowe. 
Oryginalne | rot. dr. id g e ra
W y r o b y  z najs* lar-her.niejszej wełnv, 
lalecane dla osób w ątłego zdrowia 

łatw o się przeziębia iących po cenach 
fabrycznych.

Chustki do misa płócienne białe 
lub  kolor, brzegam i tuein  zł. 3, 
3-60, 4-50, i 5, im itac j 1 batystowym- 
zł. 8  60, 4 5 0 ,'i 75 

Szelk i angielskie d 85 ct. 
P ara so le  ~-ełn. i jedw abne od zł. 

1-50.
Woda K o to ń s k a

„Joliann Mari 1 F a rin a  Jiilicbsn latz  4“ 
flakon złi 0 50, 1, 150, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prow incyi wykonują 
się najstaranniej.

I

Wszystkie istniejące przewodniki

miejsc fpelnr/d
Jab o też  ro z k ła d y  Jnzdy

dostaroza odw rotnie
B iuro  dzienników i ogłoszeń  
Sokołow skiego we Lwowie

P asrż  H ansm ana 9.

t t t j j i -  z  ogrodem na Ka*t> 
W  1AJ -uli i6wcc do sprzedaży. 

Pośrednictw o w ykluczore. Ofer* 
y pod „W iCa z gród jm “  do Biu  
n  dzi n ik  ii w P a sa ż  Hausma- 

na 9.

Na
m ajątiu  ziemskie

sprzedaż
w -óżnyoh okolic," ć  

kraju.

Dzierżawy m niejszych fol­
warków także z go rse lriam i.

we Lwowie i na 
prow incyi poleca i 

zlecenia przyjm uje
Lw ow ska izba załatwień

piali Dąbrowskiego 5.
'w  gm achu Towarz. Urzędników pryw atn.)

Realności

Szparagi
grubew najlepszym  g a tunku , słodkie 

strąki 5 klg. 5 koron.
Ś w i e ż e  c z e r e ś n i ©  5  klg. , kor. o p ła­
tn ie  za zaliczką lub poprzednim - nade­

słaniem  należytości wycyła
Johan Suttner w Gttrz.

Odsp-zedającym liczę na jtańsze  ceny.

usH-.parir9/929. weg.pai. |4R 73
Fabryka  maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E.BREDT i Ŝ r
w OTTYN i I (Gaucta )

ZlA A  Z a l r u d h i arobołmkow.

Lawn-Tennis ^Tp.Vetach
" R q V i o J TT od pojedyńczycp Jo 
L llC ł h iJ najlepszych wyrobów.

Piłki do tegoż 
Balony dla dzieci

w wielkim wyborze
u

Alojzego Hubnora
we Lwowie.

Pierw sza krajowa fabryka  
wyrobów i  papieru

S. F. NIEMOJOWSKIKGO
Lwów gmuch h r. Skr bka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe. Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p.
Do nabycia w sklepie przy placu Mi 
ryaokietu 1. 8 , oraz w innych  handlorh 
papierowych we Lwowie i na pro* 

winoyi.
Cenniki 1 w zo«-y w ysyła się

od Jsrotnie

S ODO do 19.000 koron
rocznie wynos! czyrsz n  lokai w śródmieściu Lwowa, przy 
ul. Kopernika, płacą tylko 1.000 kor- rocznego czynszu, prze­

to sprzedają taniej jak wszędzie a to
K O Ł D R Y  na w ełnianej wacie po zł. 3.50, 4.50, 6 , 7, 3, 9, 10, 11, 

do złr. 14: K ołdry  jedw abne atłasow e po zł 12*50, 14, 16, 18, 20, 22, 
24, 28, lc 62.

N O W O Ó ó  — kołdry  pods-ójne, obie r tro n y  do uży tku , bardzo p ra ­
ktyczne i ładni ty lk o  o 1  lo 2  złr. drożej od cen powyższych.

N O W O Ó Ć  kołdry  na  pnchu podwójne, nadzw yczajnie lekkie 
i ciepłe w ełniane i rr tynow e po zł. 16, 18, 2 0  2 2 ; jedw abne atłaro- re po 
złr. 2 0 , 25, 28, do -Ir. 10 . — M A T E R A C E  czysto w łosienne po złr. 14, 
16, 1 8 , 2 0 , 2 2 . 24 do złr. 82 M aterace z m or°kiej rośliny po złr. 6  50, 7, 
8 , do 10 złr. M rterace  sprężynowe, sienniki, poduszki poszew i przeście­
rad ła  i t p ,

Nowość — m aszyna parow a odczyszczą poduszki pierzanne najzu ­
pełniej po 80 -n t. . a  klg. Tylko 2 zł. k -sz tu je  p rzerabianie m ateraców  za 
8  poduszki, d re lkhy  na m ateraoe m e tr po 50, 60, 70, 80, 90, 1 złr. do 1.80. 
NajwiękLzy w ybór y lko w speeyainej praot-wui kołder i m ateraców

Józefa Szustera
L w ów , H o p e r n l k a  5 .

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczyBISTRA obok BielsKa

S z l ą r , ^  £»-ia.stX3ra,c]si
Kąpie le  słoneczne, powtetrzire i świetlne

Ogłoszenie.
Celem oddan ia  w  p rzed sięb io rs tw o  ro b ó t około  zasklepie­

nia po to k u  Pełtw" w  ul. Jabłonow skich, i  Żelaznej wody o^ 
te jże  ulicy do m ostu  ul. Snopkow skiej tudzież budow y g łów ­
nych kana łów  u lic  górnej G ródeckiej (System  V Ia) i Ż ó łk iew ­
skiej (System  XV.T) odbędzie  się w  m iejskim  U rzędzie budo* 
wniczym pub liczna  ro zp raw a  ofertow a d. 15 b. m. o godzinie 
11-te j p rzed  południem ; p lany , w ykazy i w aru n k i tych  p rzed ­
sięb iorstw , m ożna tam że p rze jrzeć  w godzinach  urzędow ych

Lw ów , dnia 10 M aja  1903 .

Magistratu król. st. miasta L w a .

Przeciw  molom i robakom
dla ochrony futer, sukien, mebli, 
Naftalinę n a  w r s-ę i w k a r to n a c h  
Antyputrynę  
Kam foro naftalinową 
K am forą
L iśc ie  paczulow e i P iżm o  
Terpentyną

pościnli, dywanów i t. p. polec* 
Naftalinow y papier 
A n d e la  proszek  przeciW  

molom  
T yn ktu rą  ka)eoutowa 
L u t k a  antimolowe itp. >tp

poleca

ALOJZY HUBNER, Lwów.
R ed ak to r odpow iedzialny W a c ł a w  M a s ł o w s k i . P ap ier z fab ryk i Czerlanakie^ Z  d ru k a rn i EL W iniarza.


